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W  st o trzecią t e u i u ą  
Zbrojnego czynu 

Listopsdawego
Rok 1830 iv histotji walk o  

Niepodległość stanowi slup og
nisty bohaterstwr. i tytaniczne
go zmagania z wraża przemo
cą. Listopadowy cźyn zbrojny, 
rewolucyjny bunt przeciw tyra
nom, byl wielka próba zrzuce
nia jarzma.

Mieliśmy wówczas wiele da
nych do i ego. aby celu dopiąć, 
bfi mieliśmy regularne wojsko, 
karne i ofiarne, jedna z najlep
szych  w ówczesnej Europie, 
armie, w której silne były  tra
dycje epopei napoleońskiej,

W ulke przegraliśmy!
Z pól bitewnych, obficie zra

szanych krwią, ze wspaniałych 
zwycięstw , które imponowały 
cale) Europie, a we wrogu bu
dziły lek i szacunek —*■ nie wró 
d la  Polska do niepodległego by 
tu. Krew i ofiara czynu poszła 
na marne!

hlaczego?
Bo m i  m k  1830, ani 1831 nie 

wykształcił wodza z wiara Prze 
pt>teźr.ą tv zwycięstwo, z ser
cem czujacem przyszłość i z 
ambicja ryzyka , laka jest po
trzebne do tworzenia taktów  
dziejowychf

Przegraliśmy rewolucje listo 
pudową, bn czynowi przewodzi 
to wielu kiepskich wodzów, a 
zabrakło jednego — wodza z 
krwi i kości!

M y znaleźliśmy słe w szcześ- 
liwszem położeniu od naszych 
dziadów. Los obdarzył nas wo
dzem na miarę dziejowa, który 
nietylkn nm}e regularne wojsko 
prowadzić do zwycięstw, c ’c 
potrafił 'te z niczego stworzyć.

Ostatni polski czvn  zbrojny  
Ukoronowany został zw yc ię 
stwom. bn czynow i przewodził 
w ó^z ze tu .

Z Orpanizacd Rolowe], po
przez strzeleckie zw ó zk i, cno- 
pee le " !nnowa. rcow ^ckn P ar
tyzancka. wywiódł W ojsko Pol 
skie do takiej siły, że żołnierz 

borpbtn.rm w ym ierzył err 
niće. a w 1920 roku dokona! naf 
wspanialszego iv historii zu>.y- 
cigwwn r>"i po*ega rosylska.

Józef Pf’*trdski test rc.srvm  
wodzom, dlatego nie d?*eVmv 
losu listopadowej trae^^H. ł^cz 
son*yr'i*»»tv mm+e wolności w 
Polsce Niepodległej!

€0 nowych proeKtów  
ustaw

W c z o r a j  do  południu  odby ło  
sie pod  p rz e w o d n ic tw e m  p re m 
ie ra  Jed rzeJew icza  Dowiedzenie 
R a d v  M inis trów .

Na p o rz ą d k u  d z ie n n y m  z n a 
laz ło  Sie sz e re g  p ro jek tó w  u s ta 
w o d a w c z y c h .  k tó re  do  uchw ale  
niu zn s tan a  p rz e s ła n e  d o  S e im u. 
L iczba  tych  p ro jek tó w  dosięga  
d o  60-ciu. P r o je k ty  te  ro z p a t r y 
w a n e  beda ko le ino  na kilkn z 
rz ę d u  posiedzeniach Rady Mini 
itró w .

Krwawe rozruchy w lassach
W walce z  w  Js iiem I policją padło wielu n n n yc b

B U K A R E S Z T . (P A T ) .  W c z o -  
ra j w J a s sa c h  o d b y ły  sie burz li
we d e m o n s trac je .  W  zw iązku  z 
niemi M in is te rs tw o  S o ra w  W e 
w n ę trz n y c h  ogłosiło  kom unika t ,  
s tw ie rd z a ją c y ,  te  g ru p a  s tuden  
tów, cz ło n k ó w  orsranizac.il ..Że
lazne j G w a rd i i" ,  do  k tó re j  p rz y  
łą c z y ły  sie ż v w io tv  k o m u n is ty 
czne . u s i łow ała  w y w o ła ć  ro z ru 
ch y ,  a t a k u ją c  o d d z ia ły  w o jsk o 
w e i po licy jne , do  k tó ry c h  d a n o

sz e re g  s t r z a łó w  rew o lw ero 
w y c h  i k tó re  obrzucono  kamie-: 
n iam i J cesrłamł.

S p o k ó j  zo s ta ł  p rz y w ró c o n y ,  
lecz po południu  m anifestanci,  
w zm ocn ien i  n rzcz  n iepew ne etc 
tncn ty .  w yw oła li  ponow nie  ro z 
ruchy .  w y b i ja ją c  o k n a  w  sk le 
pach  i dom u p o d s e k re ta rz a  s t a 
nu w  M in is te rs tw ie  S p r a w  W e w  
n ę t rz n y c h .  Po lic  * p rz y w ró c i ła  
n iezw łocznie  p o rząd ek .

P ięc iu  s tu d en tó w  zo s ta ło  r a n 
nych .  R an ę  odniósł rów nież  o ra  
k u ra to r .  Jed en  z m an ifes tan tó w  
z m a r ł  w sku tek  o d n ies ionych  o- 
brażeit. A re sz to w a n o  116 osób. 
głównie studentów* cz łonków  
o rg a n iz a c j i  „Ż e lazn e j  U w ard j i" .

S p o k ó j  zo s ta ł  ca łkow ic ie  p r z y  
w ró co n y  i w y d a n o  za rz ą d ze n ia ,  
ce lem  u t r z y m a n ia  po rządku .

„Podpalacz1* dogorywa na sali rozpraw
w  lipskim sądzie

LIPSK (P A T )  —  Od wczoraj 
proces w szed ł w  okres, który 
wykazać m a niebezpieczeństwa 
dążeń św ia tow ego  komunizmu  
dla ustroju p ań s tw a  niemieckie
go. PrzesiUCiianych na tę okolicz 
.iość będzie 37 świadków.

Van der  Lubbe, który popadł 
znowu w całkowitą apatję ,  jest 
prawie naw pół przytomny. Sie
dzi ze zwieszoną w dół głową, 
zupe.me nie interesując się prze 
biegiem rozprawy.

Radca  kryminalny Heller z 
Berlina w obszernym, specjalnie 

i odpow iednio  przygotowanym  
wywodzie daje szczegółowy ob
raz działalności m iędzynarodów 
ki komunistycznej i niemieckiej 
X. B. D. usiłując podać dowody 
an typaństw ow ych wystąpień  ko
munistów, zagrażających całości 
Rzeszy. Świadek przypisuje ko
munistom teror, strajki o podło
żu socjalnem i poiitycznem i

krw aw e rozruchy uliczne, nie w y 
iączając m ordów, w  Niemczech i 
w innych państw ach .

Dymitrow od  czasu do  czasu 
rzuca w  stronę trybunału ostre 
uwagi, pow odujące dużą  w eso
łość na  sali.

N astępują  niezmiernie nużące 
i w ysoce  skomplikowano w yw o
dy Hellera, obejmujące całą  Hfa- 
nję znanych powszechnie  haseł 
politycznych niemieckiej partji ko 
munistycznej, działalność jacze- 
jck i kantpanję prasow ą. W id o w 
nię ogarn ia  tak  wielkie znużenie, 
że wiele osób drzemie.

W ogóle  był to jeden z najbar
dziej nudnych i nieciekawych dni 
procesu.

Rozprawę zakończono o godz. 
4 p o  poł.

LIPSK (PAT) — W  kołach dzienni
karskich żywo komentowany jest stan 
van der LubCe‘ 0, który w ciągu caiej 
rozprawy zwisał bezwodnie na krze
śle. Kilkakrotnie z trudem próbował

podnieść głowę, (ócz nie zdobi tego
uczynić. bopicrO pod koniec dwukrot
nie skierował Uędne I dzikie spojrzenie 
w stronę trybunatu, co wywołaio sen
sację wśród publiczności, która po raz 
pierwszy zttatazia si: na rozprawie.

Sądząc z zewnętrznego wygiądu, 
niewiele mu Już pozostmo do życia, 
gdyż jest mizerny, blady i opuchnięty 
ua tv.arzy.

Wczoraj przybyła do Li pika w  to- 
wurzyctwie córki ntaUta bymitrowo, 
70-labiia staruszka, i od samego rana 
z niczwyldem zainleiesowan.em śle
dzi rozprawę Po południu ma nastą
pić spotkanie jej z  synem w cel’ wię
ziennej.

*
Korespondent P. A. T.-a dowiaduje 

sl;, że przewód sądowy procesu o 
podpalenie Reichstagu obejmuje około 
7.4C0 stron pisma mas cynowego. Każ
dy dz.eń pi zynosi dalszych 150 do 300 
stronic.

W ciągu 43 posiedzeń przesłuchano 
w charakterze świadków około 200 o- 
SÓ.\

najczęstsze nagany otrzymywał Dy 
mltrow, którego ogółem 5 razy usu
nięto z sail rozpraw.

Ostateczne wyniki 
wyborów

w  w o j .  p ó ź n i  snuta,  
i pumcrsKItra

O s ta te c z n e  cvfrV  p ro w iz o ry 
c z n y c h  obliczeń w y n ik u  w y b o 
rów d o  .a d  m iejskich  w  woj. 
p o z n a ń sk ie m  w dn. 26 l is to p ad a  
1933 r. p rz e d s ta w ia  Sie, ja k  n a 
s tę p u je :
Ilość man. r. 1933 r .  1929 
B B W R  276 135
S t r .  N ar .  1S1 221
C h. D. —  25
N P R  55 133
S t r ,  L u d .  —  2U
P P S  14 60
B c z p a r t .  8 .  20
N ie m c y  21 71
Ż ydzi  1 —
P P S  d. f rak .  

rcw ol.  2

701Razem 556
P. A. T. Łączne cyfry w ybo

rów  do rad miejskich w  dn. 26 li
s to p ad a  1833 r. na  terenie obu  
w o jew ództw : poznańskiego ł po  
morskiego:
Ilość m anda tów  w  obu wofew.

r. 1933 r. 1629 
924  (49,50/0) 49 ;BBW R 
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Św iętokradztw o w Jakubow ie
D o k ośc io ła  p a ra f ia ln eg o  w  

Jakubow ie ,  pow ia tu  m ińsko-m u 
zow icck iego  n ieznani d o ty c h 
c z a s  s p ra w c y  w łam ali  sie i 
sk rad li  ró ż n y c h  p rzed m io tó w  i 
n aczy ń  l i tu rg icznych  w iększe j  

w a r to śc i .

S k ra d z io n o  s re b rn a  m o n s trn n
cje  ze z ło tem i prom ien iam i. 3 
k ielichy sreb rne ,  w e w n ą trz  po
z łacane. p uszkę  z łoconą  do  ko 
m un ikan tów , z łocony  półksię
ż y c  do hostji  i 2 n a c z y n ia  do w o 
u y  o ra z  bute lke  w ina  kościelne

go.
Z łodzieje  dosta li  się do kościo  

ła nocą  p rzez  lufcik u okna. P o  
k ra d z ie ż y  zbiegli tą  s a m a  d ro 
gą . P o l ic ja  w o je w ó d z tw a  w a r 
sz a w sk ie g o  w szczę ła  za  św ię to 
kradcami poszukiwania.

Hord w szkole powszechnej w Toruniu
Syn woźnego udusił 20-ietM tazie A c z y . i ę

na  miejsce 
is totnie zwłoki

TORUŃ. (P A T .)  Do konusar-jCiyrisld , syn w o jn ag o  szkoły p o .z ło w sk ą .  P rzybyła  
jatu g łów nego P.P. w, T orun iu ]w szechnej ,  który zeznał, i i  w policja znalaz.a is 
zgłosił s.ę niejaki Edm und Ka-J gm achu szkoły zam ordow ał przez I Kozłowskiej.

(uduszenie  20-lotnią M arję  K o - ]

Afera nsrkotyktiw zatacza szerokie kręgi
W ielka nfera przemytu n a rk o 

tyków, o której p ierwsi donosi- 
1 śmy, zatacza coraz szersze krę-
rrjto1.

Na teren :e W arszaw y  w  Wy
niku dalszych rewizyj i a resz to 
wań znalazło się łącznie 12 osób. 
T ym czasow o opieczętow ane zo
sta ły  d w a  sk łady  apteczne. W atę 
pne dochodzenie u jawniło nie- 
praktYkowane dotychczas  sposo

by  przem ytu, k tórego szczegóły
nie mogą być jeszcze u jawn.onc 
ze względu na dobro toczącego 
się śledztwa.

Równocześnft t l ik w if lo w itu  
została szajka przemytników ko
kainy na Pomorzu. Narkotyki 
przeprow adzane były z zagrani
cy d rogą  morską 0 0  Gdyni. Nie
legalny przem yt kokainy o d b y 
wał się z NiemleC,

W  związku z ujawnieniem a- 
łery przemytniczej osadzono w 
areszcie bandę przemytników', 
sk ładającą  się z 4 osób z Sylwe
strem  G o tów ką  i M aciejewskim 
na czele.

Szczegóły afery ze względu na 
toczące się śledztwo trzymane są 
w tajemnicy.

PPS. daw. fr. r. 0  
Niemcy 53
Żvdzi 1
Różni 6
Dzicy 1
Organ, wywrót. 0  
Do podziału w r :ejsc. blokach

89 0
Ra rem : 1868 2135

Z dotychczasow ych warników 
widać, że w  obu w ojew ództw ach  
zwycięstwo listy nr. I . zwłaszcza 
o ile porów nam y obecne  wyniki 
z wynikami z roku 1929, jest zde 
cydownne ł imponujące.

Poseł ni eml zckl 
u Marszałka P.łsudskiejo

Pan M arszalek  Piłsudski przy
jął wczoraj po południu posła
niemieckiego w Warszawie p. 
von Moitlte w  obecności ministra 
spraw zagranicznych p. J. Decka. 
W  rozmowie poruszono zagadnie 
nia, hlćre były omawiane w cza- 
;ie wizyty posła R. P. w Berlinie 

u p. kanclerza Rzeszy, i skonsta
towano ponownie zgodność po
glądów.

IV lubelska-podlaskie 
zimowe zaw ody lutnicze

W dniach od 2 do 4 lutego 1934 r. 
odbędą się lubelsko-podlaskie zi
mowo zawody lotnicze, zainicjowane 
w r. 1931 przez Lubelski Klub Lotni
czy wesput z Klubem Lotniczym Pod 
laskie] Wytwórni Samolotów. Dotycb 
czasowo zawody urządzaj L. K. L , 
nn]b\'4sae zaś organizuje Klub Lotni
czy P. W. S.

Zawody te s* iedyuemi zimoweml 
zawodami lotniczeml w Europie. Pro
gram obejmie lot na trasie, oraz sze 
reg prób technicznych. Prawdopodob 
n!e wzorem roku ubiegłego urządzo
ną bodzie Jeduocześułe asśafcetr 
czo-motocyklows.

PIĘKNA DALMATKA row ieść na J ta  miłości i straszliwych przeżyć kobiety. 
L H B H H  od zarania życia do krat więziennych,

likaże się w piateKl grudnia w ew szyslkich kioskach w Krakowie
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Wyrafinowana zemsta Zony
O skarżyła m tfa  i teściową, że dikanall na niel siłą zakazanego zabiegu

N iezw y k ła  s p ra w a  sądzona 
b y ta  w c z o ra j  p rzez  sąd  o k rę g o 
w y .

Na ławie o s k a rż a n y c h ,  zasied  
li kolejno m ąż . żo n a  i teśc iow a, 
c a ła  ro d z in a  L aso tó w .

Kio ich o s k a rż y ł  i z a c o ?  C ze  
m u o d ra z u  w s z y s c y  znaleźli sit? 
p rzed  s ą d e m ?

Z aciekaw iona  tern niecodzien 
nem  z jaw isk iem  publiczność s ą 
dowa, u s ły sz a ła  z ust  sędziego, 
o d c z y tu ją c e g o  ak t  o ska rżen ia ,  
n ieb y w a łą  h is torie .

M ąż  i teśc iow a, sa  obwinieni 
o wspOlne dokonan ie  p rzem ocą  
zab iegu  p rz e rw a n ia  c iąży  na 
osobie żony ,  co jeszcze  miało 
m ie jsce  p rz e d  ślubem...

W  jak i sposób  ten d z iw n e  wy
p a d e k  doszed ł  do w iadom ości 
w ła d z ?

O to  s a m a  „ p o s z k o d o w a n a '1 w 
tei sp raw ie  n. J a d w ig a  L aso ta ,  
to też  p r o k u r a to r  opiera  się 
g łów n ie  na jej zeznaniu ,  gdy  
p rz y z n a je  sie do winy) że w y-

R A D J O
ROZGŁOŚNIA W Ak .i /A W SK A

7 00 Sygnał c rasu. 7.05 G im nastyka. 
7.20 P ły ty . 7..15 Dziennik poranny. 
7.40 P ły ty . 7.57 Chwilka gospodar
stw a domowego. 11.40 P rzegląd  p ra 
sy. 11.30 Życie a rty sty czn e  stolicy. 
11 57 Sygnał czasu. 12.05 U tw ory  for
tepianowe. 12.30 Dziennik południo
w y. 12.35 T ransm isja z K rakow a ze
b ran ia  Koła M iłośników  Książki. 15.30 
W iadom ości gospodarcze. 15.10 P ły ty . 
16.05 S łuchow isko dla dz ień . 16.40 
„S k rzynka pocztow a". 16.55 O rk iestra  
jazzow a. 17.50 „S krzynka pocztow a 
rolnicza". 18.00 T ransm isja z b. ko
szar Szkoły  Podchorążych w  Ł azien
kach. 18.40 „W onuiaiiskiem  gnieź- 

# dzie". 19.05 Rozm aitości. 19.35 „P oez
ja  książek". 19.10 W iadom ości snorto 
w e. 19.47 Dziennik w ieczorny. 20.00 
K oncert. 21.00 „Potęga książki". 21.15 
D. c. koncertu. 27.15 „Tańce a r ty s ty 
czne". 23.05 M itzrka taneczna z dan
cingu „O aza".

KONCERT MUZYKI POLSKIEJ
Dziś o godz 70.00 nada „Polskie 

R adio" in teresu jący  koncert ooś-nię- 
cony m uzyce polskiej w  w i konaniu 
o rk iestry  sym fonicznej P. R adia i zna 
re i  śpiewaczki p. Zofii Zmigi-ód-Fedy 
czkow skiei. W  program ie u tw ory  
K arłow icza, M aszyńskiego. R óżyckie
go, Łow ow ieiskiego, M ierzejew skie
go. N oskowskiego i M łynarskiego, o- 
raz  nieśni Lefelda. Paderew skiego i 
L ip 'k ’ego.

r a z i ła  zgodę  n a  dokonan ie  na  
sw e j  n iedozw olone j operac ji .

W s z y s tk o  tu je s t  n iezrozum ia  
te, Zgfo w ńo  sam a  h is to r ja ,  jak  
i pobudki d a l s jy c h  postępków,, 
p. Ja d w ig i  L.

Ale w  św ietle  w y w o d ó w  o- 
b rońcy ,  a d w . W ęg lew sk ieg o ,  
w s z y s tk o  jes t  jasne .

—  P .  J a d w ig a  obm yśli ła  nie 
b y le jak ą  zem st?  na osobie m ę 
ża  i teściow ej. Już  w  Darę ty g o  
dni, po ślubie, pokłóciła  sie ze 
s w y m  m ężem  o ra z  z te śc iow ą  i 
w  gniew ie p o s tan o w iła  p r z y c z y  
nić się cło u k a ra n ia  obojga . 
W nio s ła  sk a rg ę  do policji, li
cząc  na w ła sn ą  bezk a rn o ść ,  bo 
cóż jej m oże g ro z ić ?  N a jw y że j

k a r a  a r e s z tu  ł to  * z a w iesze 
niem. po d czas  scd v  m eżow : J 
teśc iow ej girozi s u ro w s z y  w y 
rok.

D op ie ro  te r a z  m o z u a  z ro z u 
m ieć p rzeb ieg ła  grę . W s z y s tk o  
jednak  jest o p a r te  na. o rzecze 
niu lekąrsKiem, k tó ie  b rzm i 
dość  dw uznaczn ie ,  bo jednocześ  
nie nie u s ta lo n o  c z y  Ja d w ig a  
L. p rzech o d z i ła  s z tu czn e  p o ro 
nienie. aie zgodn ie  z jej w s k a z a  
niami, je s t  to możliwe....

Sąd uniewinnił Ireneusza Laso 
tę, natom iast skazał matkę je^o, 
Helenę, na 8 miesięcy więzienia, 
a żonę na i  miesiące. .

Kary zostały  zawieszone.

Dozorca wiezienia o „nfękkiein" sercu
u n o p y  n a  o rg a n iz o w a n ie  k r a 
dz ieży , n a p ad ó w , a po  d o k o n a 
niu p rz e s tę p s tw  w raca l i  bezp ie 
cznie  pod opiekuńcze  sk rzy d ła . . .  
d o  a re s z tu

Dozorcę Czyżwskiego sąd  ska 
zał na rok więzienia.

P r z e d  S ą d e m  O k rę g o w i  m  od 
p o w iada ł  d o zo rca  a re sz tu  z No 
w ego  D w oru , Antojni. C z y ż e w 
ski, k tó r y  nie b a c z ą c  na su row e  
p rz e p isy  co do p o b y tu  w ięźniów  
w  a reszc ie ,  u p rz y je m n ia ł  im ten 
pob y t  udo s tęp n ian iem  wódki., 
sp ro w a d z a n ie m  dziew czę  nek. a 
naw et,  s to su ją c  n a jda le j  idącą 
ła sk a w o ść  —  w y p u s z c z a ł  a re sz  
ta n tó w  w  n o c y  na wolność.

K rym ina liśc i  w y z y sk iw a l i  tę

Karę odbyw ać będzie w  innym 
zakładzie, nie w  Nowym Dworze, 
gdzie panow ały  zbyt domowe sto 
sunki, j a ,; w j'kazała  rozprawa.

r
Wesoły Kqcife|

PIEPRZYK

B a n k i e r  K w i n t o
w k r ó t e s  s t a n i e

B o h a te r  g ło śne j  a fe ry  o sz u 
k ańcze j ,  b. w łaśc ic ie l  Dom u Ban 
kow ego  p rz y  ul, M a rsz a łk o w -  
skiej 121 w  W a rsz a w ie ,  57-letni 
S ta n is ła w  Kwinto, o ra z  iego syn  
Z bigniew  i z a u fa n a  u rzęd n iczk a  
M a r ja  G oug le fpw a , w kró tce  
s ta n ą  p rz e d  sądem .

S ą d  O kr.  w W a rs z a w ie  w y 
z n aczy )  już  w  -tej s e n sa c y jn e j  
sp raw ie  te rm in  ro z p ra w y  na 22 
s ty c z n ia  J 934 r.

U rząd  p ro k u ra to r sk i  pos taw ił  
Kwintę pod z a rz u te m  ią d u ż y c ią  
p e łn o m o cn ic tw ;  p rz y w ła s z c z e 
nia depozytów ’ i u k ry c ia  m ienia  
na szkodę  k ilkuset w ierzycie li  w 
p rz e w id y w a n iu  og łoszen ia  upad  
łości. .

P o sz k o d o w a n i  ob licza ją  sw e

S i ln y  g ł o s
Postrach

lS F.) Śpiewak, obdarzony sil 
nym głosem, daje nam wiele mi
łych wyruszeń. Ale nie zawsze, 
jak wskazuje pom zsza  historja, 
silny głos jest  dia otoczenia miły.

Taki głos ma p. Euzebjusz Nie 
mirko. A ponieważ do tego ma 
głuchą żonę, więc kiedy mówi, 
w rzeszczy tak przeraźliwie, że 
dzieci w  całej kamienicy dosta ją  
konwulsji, a bardziej nerw ow e 
niew iasty  mdleją.

Lokatorzy cierpieli z tego po
w odu  bardzo. Pew nego razu ze
brali się naw et specjalnie i posta  
nowili się złożyć na kurację dla 
żony Euzebjusza, licząc na to, że 
jeśli g łuchota  żony minie, to p. 
N. przestanie wrzeszczeć. Z ebra
no dość pokaźną sumę, p. Euzeb 
jusz ja  przyjął, w dw a  dni przepił 
1 dalej wrzeszczał.

Zrozpaczeni lokatorzy, zatyita- 
li sobie uszy watą. Ale gdy pew 
nego razu jedna z lokatorek, 
przez watę  w uszach, nie słyszała 
huku spadającej po schodach 
baiji  i potłukła się dotkliwie, 
w szyscy  watę  wyjęli i zebrali się 
ponownie, żiiby znaleźć jakiś in
ny środek zferadczy.

Propozycje w ysuw ano  rozm ai
te. Ktoś zaproponował, żeby pod 
nunąć p .  Euzebiuszowi zam iast

l o k a t o r ó w
wódki kw asu  solnego, który prze 
pali mu s truny grosowe i osłabi 
siłę jego głosu.

W niosek jednak odrzucono, ja 
ko zbyt niebezpieczny. Po burzli 
wej dyskusji postanow iono wre
szcie, że codziennie będzie dyżu
rował jeden z lokatorów i gdy tył 
ko p. Euzebjusz zacznie krzyczeć, 
dyżurny zapuka do niego, powie, 
że „pocz ta" ,  żeby mu drzwi otwo 
rzył i zarzuci mu w orek  na  g ło w ę , 
a lbę  wepchnie  chusteczkę do ust, 
albo wogóle coś zrobi, żeby p 
Euzebjusza przygłuszyć.

Na pierwszego • ,,dyżurnego" 
wyznaczono p. W iktora  Tabis ia-  
ka.

I gdy  nazajutrz z sam ego rana 
rozległ się lwi ryk p. Euzebjusza, 
który prosił żonę o ręcznik, p. Ta 
bisiak pobiegł na eórę, wpadł do 
mieszkania p. Niemi/ki i starał 
się mu w epchnąć chusteczkę vv 
usta.

Zapomniał o jednam, o czem 
zresztą zapomnieli \vszyscv loka 
torzy, że p. Euzebiusz oorócz sil 
nego głosu, jest  silny wogóle.

P. T ab is iaka  wyniesiono z mie 
szkania tak poturbowanego,.;ź,e 
sad, p rz e d 'k tó ry m stanął o. Nie- 
mirko. Czuł się zmuszony’ zaapli
kować mu 2 tygodnie cresztu.

przed sądem
s t r a t y  na  siim? zgóru  500.000 
z ło ty ch .

S y n  K w in ty  i G o u g le ro w a  o- 
sk a rż e n i  są  o udzielenie pom o
c y  w d o k o n an em  p rz e s tę p 
s tw ie. ■ ,

A kt oskarż.enia je s t  n a p isa n y  
na 9 J s t ro n ic a c h :  na ro zp raw ę  
w e z w a n o  114 św iadków , o ia z  
k ilku  b iegłych.

Kwinto oczeku je  ro z p ra w y  w 
w iezieniu . na Dzielnej, jego  
zaś  w sp ó ln icy  ; p r z e b y w a ją  na 
w olności za  kajicia.

H  U  M  O R

ł» 1 r
—  W iesz, już widziałem psa, 

co grał w karty.
T a k ?  Bo ja takiego psa, co 

grał w  karty, kupiłem!
—  I co?
—  I sprzedałem go, bo s trasz

nie mnie ogrywa!.,.

—  O Pani! Miłość moja dla 
ciebie podobna  jest  do obrączki...  
ona jest  bez końca...

—  I moja miłość do pana po
dobna jest do obrączki. G na  jest 
oez początku!

i r

C y t a j c ?e
6  m

C e n a  10  g ro s z y

n

P a n  T e o d o r  w ogó le  kobie t 
nie unikał.  Ale un ikał kobie t z 
p iep rzyk iem . Miał bow iem  pcw  
nego  razu  p ro ro c z y  sen.

P r z y s z ł a  do niego  we śnie 
n ieboszczka , c io tka  Eulalja  i po 
w-iedziaia. g ro ż ą c  w s k a z u ją c y m  
pa lcem :

—  T e o d o rz e  s t r z e ż  się kobie  
ty z p ie p rz y k ie m  na tw a rz y .

f pan  T e o d o r  od tego  czasu , 
z an im  poda ł  kobiecie  rekę. p a 
t r z a ł  jej uw ażn ie  w  tw arz ,  c zy  
nic m a  p ie p rzy k a .

L ecz  los ja k b y  sie z a w z ią ł  na 
niego. P a n n a  Aniela, k tó ra  mia 
la p iep rzy k  na p ra w y m  p o licz 
ku,- w p a d ła  mu w  oko  i w; se rce  
od p ie rw szeg o  w ejrzen ia .

. K ró tko  m ów iąc , z a k o c h a ł  sic. 
Nie bez wza.ienmości. B v ł  b a r 
dzo mile o rze / ;  p a n n ę  Aniele wi 
dz iany .  I* ty lk o  p rz e k lę ty  p ie 
p rz y k  na p r a w y m  po liczku  su? 
dzaJ mu sen z pow iek.

S ie d z ą c  n ie raz  sam o tn ie  w 
s w v m  k a w a le r sk im  nokom . ze- 
s k ro b y w a ł  z fo tografii  u k o c h a 
nej f a ta ln y  n ieo rzy k .  C o  z tezo, 
że z n isz c z y ł  z tiizm fo tografii ,  
k ie d y  n a  o ry g in a le  p ie p rz y k  
tkw ił dalej.

Mi.iałv m ies iące  i p a n n a  Anie 
la  dz iw iła  sie b a rd zo ,  że pan 
T e o d o r  sie nie o św iad cza .

T ed z iu !  —  pow iedz ia ła  mu 
p ew n eg o  razu  (byli już ze sobą 
na  ty ) .  —  C z y  n ig d y  nie w sp o 
m nisz  o n a s z y m  ślubie?

P a n  T e o d o r  po n u ro  opuścił 
g łow ę.

—  T w ó i  p ie n rz y k  stoi na  u rze  
szk o d z ie  do  n a sz e g o  szczęśc ia .

—  P ie p r z y k ?
—  T a k .  N ieboszczka  c io tka 

Eula lja  Dowiedziała m ; w e śnie, 
że p ie p rz y k  na t w a r z y  kob ie ty  
mnie zgubi. G d y b y ś  go m iała  
p rz y n a jm n ie j  gdz ie  indziej.

—  J u s  sie robi! —  ro z e śm ia 
ła sie s e rd eczen ie  p a n n a  Aniela 
i ku zdum ien iu  p a n a  T eo d o ra  
zd ję ła  p ie p rz y k  z tw a rz y ,  pod 
nios?Ł sukienkę, odchyliła  p o ń 
czochę 1 fa ta ln y  p iep rzy k  z n a 
lazł sie na kolanie .

—  T o  angie lsk i p la s te rek  —  
w yjaśn i ła ,  śm ie iac  sie. —  No- 
sZe go dla w d z ię k u ._ Ale jeżeii 
m a ci p rzy n ie ść  n ieszczęście , 
usunę go.

R a d o ść  o w ładnę ła  dusza  i se r  
cem  pana  T aaeusza .. .  P o  m iesia  
cu ożenił  sie,

Ale już  w tydz ień  po ś luA e 
s tw ie rd z i ł  z p rze rażen iem , że 
żona  je s t  jędzą , z łośn icą , m a 
sz tu czn e  zęby, tak iż  biust i wło 
s y

—  O cio tko  E u la lio !  —  jęcza ł  
w y r y w a ją c  sobie  w ło sy .  —  C ze  
m u ś  m nie w p ro w a d z i ła  w  b ła d ?  
C zem u ś  ni? pow iedz ia ła ,  że 
w sz y s tk o  jedno. c z v  p iep rzyk , 
n a tu ra ln y ,  c z v  sz tu c z n y .

Napoleon Sadek

Rai [.ap icząśiiw szytn  
Kbbiet

(m .)  Znany angielski malarz i 
podróżnik, A. S tow uts ,  w czasie 
podróży  po Indjach, gdy zamie
rzał zwiedzić prowincję T ravan- 
core, musiał uzyskać specjalne 
pozwolenie od władczyni tego 
„p a ń s tw a " ,  M aharani.

D otąd  T ravancore  uchodziło 
za raj dla Kobiet, a oto co pisze 
S towitts  na podstaw ie  zebrane
go materjalu.

„T rayancore  jes t  phństwem  ma 
trjarchatu, a M aharani jes t  me 
ograniczoną władczynią. Rządy 
M aharani są sprawiedliwe , m ą
dre, a na każdym kroku odczu
wa się uprzywilejowanie kobiet.

1 tak  np. w Trayancore  Każda 
kobieta ma p raw o wybierać so
nie męża. N azajutrz po obrzę
dzie zaślubin, gdy oblubienica 
stw ierdza, iż mąz jej nie „o d p o 
w iada" ,  może go natychmiast, po 
rzucić!

W  ten sposób, nie naruszając 
zupełnie obow iązujących praw, 
kobieta w T rav aco ie  może zmie 
nić w ciągu roku 365 mężów, a 
w dobrym  w ypadku (rok prze
s tępny) —  366!!

Mimo takich przywilejów, ko
biety  nie nadużyw ają  ich i zazwy 
czai żyią tylko z p ierwszym mę
żem.

Charak terystyczne, że własn.e 
w państew ku, gdzie w om ość Ko
biety jesi nieograniczona, p o j ę 
cia moralności —  święcą w sp a 
niała-triumfy.

W  T rayancore  nie nomje się 
skandali, nadużyć, zdrad i co nm 
ciekawsze obceńi jest  tu pojęcie 
nielegalnych dzieci. Rodziny ovu 
rzą ściśle zamknięte związki, a 
mężczyzna w chodząc  do domu 
swej żony, s ta je  się właścicielem 
jej i sw ego m ają tK u .

Król r ravancore  ma św .em y 
ty tał, ale jest  raczej doradcą , Ma 
barani. N astępcą  tronu nie est 
syn króla, lecz jego... siostry , ,a- 
ko spadkobierca praw dziw ie kró 
lewskiej krwi.

W spom niany  kraj, jak  zresztą 
całe J n d je . posiada  piękne kobie
ty, a obecna  władczyni M an a ra -  
m zalicza się do najpiękme|« 
szych. Może Jia tego ulegli jej są 
w szyscy  dygnitarze...

W  tych warunKach kobiety z 
Trayancore w yda ją  s,ę napraw dę 
szczęśliwe! Ale któż zbada  t a ;- 
niki serc n iewieścich?

Żarów ka narzędziem 
t ę p i e ń  owaóów

Ż a ró w k a  z n a la z ła  now e z a 
s to so w a n ie  w Angljl. Z w y k ła  
ż a ró w k a  zo s ta je  o k r y ta  g ę s tą  
s ia tk ą  d ru c ian ą ,  p rz e z  k tó rą  
r r z e p ły w a  p rąd  o  na tężen iu  
4000 wolt.  O w a d y ,  p rz v c ią g n ie  
te św ia tłem , p rz y la tu ją  ca łem i 
ro jam i i w  zetkn ięc iu  się. z s ia t  
k ą  g in ą  „ śm ie rc ią  e le k t ry c z n ą "  
Ż arów ki tak ie  um ieszcza  sie w  
o g ro d a c h  o w o c o w y c h  i w  oran  
że r jach .

D o św iad czen ia  w y k a z a ły ,  iż 
tan., g d z ie  „ ła p k a  e le k t r y c z n a ‘‘ 
funkcjonuje , u lega uszkodzen iu  
p rzez  o w a d y  i ro b ac tw o  ty lko  
8 do 10 D roc .  ow oców , w ó w czas  
g a y  zwykLe 24 do 28 proc. o- 
w oców  z o s ta je  zn iszczonych .

„Ł apk i e l e k t ry c z n e "  sa też 
b a rd zo  p o ży teczn e  na le tnisku, 
gdzie  um ieszcza  sie je na t a r a 
sach  i w e ran d ach .

D E P E S Z E
Pani Fa jgelsonow a te k g ią iu je  

z Z akopanego  do męża po pienią 
dze.

Mija tydzień, pieniądze m e  nad 
chodzą.

Posyła więc drugi telegram: 
vGdzre są  p ien iądze?"
N a to otrzymuje od p o w ied ź ’ 
„U mnie! —  Twoj mąJLu
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IMoc Listopadowa
W ie c z ó r  29 l is topada  1830 r . , k ilkudziesięciu m ło d y ch  ludzi, 

i n a s tęp u jąca  po nim noc. — to  p rzew ażn ie  m łodych  l i te ra tów  i 
jeden i  najclilulniiejszvcli. n a j - 'm ł o d y c h  w ojskow ych .  S am i peł
w sp an ia lszy ch  m om en tów  w 
dzie jach  Po lsk i.  a szczególnie  
w  dzie jach  W a rs z a w y .  G a rs tk a  
m łodz ieży , w s p a r ta  p rzez  g a r s t  
k e  ludu i g a r s tk ę  w ojska . w vrzu  
ciła z W a r s z a w y  załogę  ro s y j 
ska  > p o rw a ła  c a ły  na ród  do 
w alk i z n a je ź d ź ca  o wolność 
n iepodleg łość .

W ie lkość  chwili poleca nrzc  
d c w sz v s tk ic m  na tern. i e  s ta ło  
się  to  żyw io ło w o  O d lat kilku
n as tu  dz ia ła ły  iuź w p raw d z ie  w 
ó w c z e sn y m  K rólestw ie  Kongrc- 
so w e m  różne  ta jne, ko itsp iracy j  
n e  o rg a n iz a c je  I związki, k tó re  
p rz y g o to w y w a ły  sie do zbro jne  
j?o w y s tąp ien ia ,  a rozb ijane  
p rzez  policję i ż a n d a rm e r ię  od
r a d z a ły  sie n ieustannie , ale mi 
p rzeb ieg  N'ocv L is topadow ej nie 
m iafv  one w ię k s z e rn  w p ływ u  
W  N ocv L is topadow e! dz ia ła ło  
p o roz im dcn ie  zaledwie khkiutziL* 
s ięciu  Indzi. k tó rz y  dali has ło  i 
podnieśli  s z ta n d a r  łniiitu 1 walki 
R e sz le  zrobiło  g łębokie  uczucie  
n a ro d o w e .

T o  w łaśn ie  dow odzi,  i e  p o w 
s ta n ie  tak  c z v  inacze j  by łoby  
w y b u ch ło ,  m u s ia ło  w y buchnąć .

P a ń s tw a ,  k tó re  z w y c ię ż y ły  
F r a n c je  i N apoleona, R osja . 
A u s t r ja .  P r u s y  i Anglja. u tw o 
r z y ł y  w r. IS15 aa  K ongresie  
W ie d e ń sk im  K ró les tw o  zw. Kon 
g re s o w e m  zaledw ie  z czw ar te ;  
części ziem  polskich. W  sk ład  
K ró les tw a  nie w e sz ły  ani T r a 
ków . ani Lw ów . ani P o zn ań ,  ani 
W ilno, ani G d ań sk .  T o  też W a r  
s z a w a  p o w ta rz a ła  z g o ry c z ą  
w ie r s z y k  Ż ó łkow sk iego :

Bez Poznania i Wieliczki
Nie warta Polska jednei

świeczki.

R o z g o ry c z e n ie  rosło  tem  b ar  
dziej, że n iepodleg łość  Króle
s tw a  była  ty lk o  nom inalna. Kró 
lem polskim  bv ł c a r  rosy jsk i.  W  
W a rs z a w ie  s ta ła  liczna za łoga  
ro sy jsk a .  W ie lk o rz ą d cą  z ram ie  
nia ca ra .  w. ks. K o ns tan ty ,  na 
niej sie o p ie ra ł  i s p ra w o w a ł  wła 
dze  tak. Jak w k ra in  podbitym . 
D o p u szcza ł  sie n ies łychane j  s a 
m ow oli i n ie s ły ch an y ch  n a d u 
żyć . co o d c z u w a n o  b a rd zo  g łę 
boko.

O d v  rozesz ła  sie wieść, źc ca r  
z am ie rza  w y ru s z y ć  na s t łum ie 
nie rcw olucłi f rancusk ie j,  k tó ra  
w ybuch ła  w iincu 1830 r.. a z 
a rm ia  ro sy jsk a  ma iść i w ojsko 
polskie, oninla  z a t rz ę s ła  sie ze 
z g ro z y .  U znano  powszechnie , 
że do tego  dopuścić  me m ożna .

O s ta te c z n a  d e e v z ia  z a j a d ł a  i 
w y b u ch  postan o w io n o  w  eron ie

ni p a t r io ty c z n e g o  uczucia, liczy 
li na p a t r io ty z m  m as ludu i woi 
ska  — i nic zawiedli sie. T o  le
piej. niż co innego  dowodzi, jak 
w s z y s tk o  było podm inow ane. 
Z re sz tą  w ybuch  nie był w cale  
p r z y g o to w a n y  i ła tw o  m ógł być 
w za ro d k u  zdu szo n y ,  a że tak 
sie nie stało, ty lko  w ybuch  się 
udał. to było możliwe —  według 
słów poety . —  bo se rc a  biły w 
jeden takt.

H asłem  miał b vć  p o ż a r  s t a r e 
go b ro w aru  na Solcu. Zapalono  
go jednak  za wcześn ie  i o godzi 
nie siódm ej, w o z n a c z o n y m  ter 
minie. bvł itiż ugaszony .  T o  spo 
w odow ało , że wiciu z w ta jem ni 
c zonyeh  w  mieście nie w iedzia

ło. iż rzecz się zaczęła. Na umó- 
wioticm m iejscu  w  Łaz ienkach , 
pod pom nikiem  Sobieskiego, i  
g ru p v  sp iskow ców , k tó ra  miała 
n ap aść  tia B elw eder  i uwięzić w. 
ks. K onstan tego , zeb ra ło  sic tvl 
ko o śm n as tu  ludzi. Uzbrojeń* w 
k a ra b in y  ruszy li  jednak  na Bel 
w ed e r  z o k rz y k ie m :  „Ś m ie rć
ty ra n o w i!" .  S t r a ż  nie s taw iła  
oporu . W  p a łacu  padł z rak bel 
w e d c rc z v k ó w  zausznik  Kopstan  
tego  Jen. Oiendre i naczelnik  taj 
nej policji Luhow idzkł. S an i  Kon 
s t a m y  sk rv ł  słc w  poko iach  żo 
ny ł w  ten sposób  oca la ł .  Ale 
ty m c z a se m  nadc iąg n ą ł  wielkie
mu księciu z pom ocą nufk kira- 
s ic ró w  g w ard ii  i g a r s tk a  ośm na 
stu bo h a te ró w  m usia ła  ustąpić.

R ów nocześn ie  porucznik  P io tr  
W y so c k i  na czele  s tu  kilkudzic-

mm
W ym ki w yporów  do K cicnsui 

gu lozw ią za iy  rządow i M ilin a  
ięce , um ożliw iając realizację od 
da wua op racow yw an ych  p la
nów , dotyczących  remi m y pań
stw a  i p odstaw  praw nycn ustro
ju K zeszy.

P od staw ą głębokiej i ogarnia 
jąccj wszysttoe dziedziny zyc>a 
p ań stw ow ego  K zeszy reorgani
zacji, jest projekt opracow any  
przez b. prezydenta rządow ego  

okręgu M agdeburga, d ra  Nico
lai.

W wyniku sw ych  prac nad re- 
ioriną u staw od aw czą  dr. N icoiai 
p rzeuslaw n  rządow i Hihera nie
zw ykle opszerny i zródm w y rre- 
morjai, p tzed siaw iający  z iście  
niem iecką drobiazguw uscią za
rys przyszłego  u staw od aw stw a , 
w oncepcje panatw ow c dra N ico 
lai, oparte są całtvOw,cie na ide- 
ulugji narod ow ego socjalizm u i 
hitiv-iow s.ticn  pojęć o istocie  
państw . Punkt w yjścia  dla drą 
iNicuiai stanow i zuoada czyst Ja- 
ci rasy. jed yn ie  ty u u  tdd pro
centow i, z pumttu w .dzem a too i-  
ji rasow osci, N iem cy m ogą hyc 
orani pod u w agę ja«o istom i o- 
byw atcle  K zeszy, Którym w szy- 
sU ie  państw ow e i ooywatelSK.e 
praw a narodowe p rzysługiw ać  
oędą w  caiej pchli.

Drugim problem em  central
nym, Którym zajmuje się  dr. N .- 
colai w sw ym  z a s s i e  przyszie- 
go u staw od aw stw a , jest z.igau- 
inenie k ierow nictw a w jiaństw ie. 
U m aw iając to zagadn.c-uie, au.or  
przyszłej konstytucji ii.eiuieci.icj 
pragnie utw orzyć p odstaw y j u,-- 
orje praw no-puuliczne dla zaga
dnienia przyw ódcy ti iilu en aj w 
nowciu państw ie. P ojęcie przy
w ódcy w projektach nowej kon
stytucji R zeszy posiada decydu

jące znaczcm e, którego „głęb o  
Ką duchow ą treść w ew nętrzną  
autor w ielokrotn ie podkreśla  
żmajdzi# dno w  p izy sz łu sc i kou- 
sekweitiny w yraz  we wszystkich 
posunięciach  rządu h itlerow sk ie
go  o cnaraKterze koustytucyjno-
ustawodąwezym- 

Opublikowanie projektu dra  
Nicotai wywoiało w tonie partji 
uitlerowsK.cj głębokie termenty. 
Część pariji p tzeciw siaw ia się 
tendencjom ustawodawczym , w 
których pojęcie przywódcy zna 
ieźć ma swe konsekwencje w 
przysz.ej toruue rządu w Ul-ej 
Kzeszy. Realizacją tych projek
tów ustaw odaw czych oznacza.a- 
oy bowiem usun.ęCie prezyden
ta Hmdenourga z jego dotych
czasowego stanowiska. Do tego 
zaś poważny od.am partji hitle
rowskiej, a zwiaszcza „doiy" bez 
względnie nie chcą  dopuścić, a 
to z uwagi na olbrzymią popu
larność, jaką  sędziwy tcldmar- 
szalek w sze.okm h masach lud
ności dotąd  się rieszy.

i. drugiej jeuihtK s t .o n y  w szy
scy narodowi socjaliści icprezen 
«ują zgodną opinję, iż Wuidcn- 
burg będzie ostatnim prezyden
tem Rzeszy nieni.eckiej. Dlate
go tez catKOwua realizacja pla
nów dra Nicoiai będzie mogła * 
nastąpić dojuero po smicici llm - 
deiiburga. Na miejsce piczydcn- 
ta Kzeszy di.  Nico.ai s tawia pizy 
wódcę, dodając mu do boku se
nat, złożony z bU członków pau ji  
narodowo-soejałistycziiej.

s ieciu uczniów  sz k o ły  podcho
rąż y c h  rnszvf na m ias to  wśród  
o k rz y k ó w :  ..Do b rom ! do b ro 
ni!*' Dochód p o d c h o rąży ch  bv| 
d ra m a ty c z n y .  Zabili no drodze  
iPMprałów: T rebickiego. Haukc- 
ę o  i M ąciszcw skiego . k tó rzy  nic 
chcieli s ta n ą ć  na ich czcie i usi
łowali ich p o w s trz y m a ć .  Maci- 
szew ski strzelił  naw et do p o d 
cho rążych . Jenerała  Nowickie
go zabito  p rzez  pom yłkę , m y 
śląc. źc to zn ienaw idzony  jen 
Lewicki, a S ta n is ła w a  Potock ie  
go ro zsza rp a ł  tłum. k tóry  na od 
trłns s t rz a łó w  w ylcu ł  na ulice.

Już w  chaosie  I w otrniu. bo 
nad m ias tem  rozsza la ła  łuna od 
pożaru , w znieconego  p rzez  Za- 
l iw skicgo na Dzikiej, uderzy li  
podchorążow ie  na k o sza ry  k a 
walerii  g w ard ii  i zdobyli je 
ale kaw ale r i i  rozbroić nic zdo 
łali. bo hvli w  z! vt m ałe j liczbie. 
T y m c z a se m  Ind zdo lw ł a rsena ł  
* P ' \ ‘zął na yw ałt  sic zbroić 
P ró b o w a ł  odeb rać  a rsen a ł  nnłk 
w ołyńców . ale no p ierwsze! sal 
wic. k tó ra  dała nadbiegła  kom- 
aan ja  c z w a r te g o  pułku p iecho
ty. uciekli. P o d  a rse n a łe m  poczc

ło g ro m a d z ić  sfe c o ra z  więcej 
polskich oddz ia łów  aż w resz 
cie ca ły  polski uarn izon  prze
szed ł na s t ro n ę  oow stam a . gdV 
oddz ia ły  ro sy jsk ie  wvcofvwatV 
sie w s tronę  B elw ederu , a s tad  
razem  z K on s tan ty m  ustąpiły  
do W ierzbna . R ank iem  30 listo 
pada W a rs z a w a  bvta wolna — 
bez wielkiego krwi rozlewu.

ż w v c ic ź v ł  zapał,  en tuz jazm  
podniecenie. W gruncie  rzecze  
K o ns tan ty  miał tyle  w ojska  że 
mógł je szcze  n a z a ju t rz  kusić 'dc
0 o d zy sk an ie  W a rs z a w y ,  d c l  
gdv  w W a rsz a w ie  uczucie bvfoj 
napiete do n a jw y ż sz e g o  s tm ym 1 j
1 n iewątpliw ie w obronie m*- 1 
w a lczy ły b y  także  kobiety  ; 1 ••f ■ 
ci. w śród  w o jska  rosyisk* • • ! |  
iego w odza nas tan ił  n iesh  : 
nv  unadek  ducha. Je szcze  'i 
dni s ta ł  K o n s tan ty  w W ierzbn ie ,  i 
a do W a r s z a w y  ty m czasem  nad 
c iaga ły  oddz ia ły  wojsk z gDbi |  
k ra in .  W te d v  K o n s tan ty  dał 
rozkaz  do odw rotu . P o z w n ’ono 
mu odciść. w ted y ,  g d y  można 
go by ło  w ziąć do niewoli. To 
hv ł p ie rw szy  wielki Mad. zrobię  
n y  w  pow stan iu . St. M.

IKS.

W  cztery oczy
Intymne rozmowy z Czytelnikami

P. Kazik z Mokotowa wić się z niro, żeby mu wszystko

M i  po Wm Baiorym i Jonie l i n i i
0.w«.rc»e w Muzeum w o j s i a

(nu) Już w dniu dzisiejszym zo 
star.1; o..va.ta w Aiu^eyi,! Wo^łtą ni*- 
źwjk.u iiu^iua i iiiteiwż.i,ą^a 
paiąiątek oraz dokumentów t  epoki 
krółuw t olskich Steiana Batorego i Ja
na Ib hhhie&iggtt

Wsn iininpiia pawyżpi w .stawa bę- 
dziu jedHoęzewiiś inauguracją Muzeum 
^'fljsks, m -lejnie w
nowowybudowanyjjł gmaehu w Ąlei 
3-go Maja.

W Ritknlfi zmontowanych sąląctj na 
groipadzono Istotni o bajafy materjał, 
uuatru'u#y dawno minioną epokę. Jeśli 
chodzi o zabytki z okresu panowania 
Stgfaną Eteterega, zgromadzono plany 
ówczesnych miast, mędątę i monety.
Oglądamy dnkumenty, księgi, listy, o- 
m.awlająee Mczegótowo poazszagóDa 
etagy penewarja króle Bąterego eż do 
c/?«u jego śmierci.

V\'śród stosu historycznych doku
mentów uwagę zwraca traktat przyjaź _____  __ _____  | . T.......
ni z sułtanem Amuratem. Napotykamy j nym stoi marmurowe popiereie króta. 
na łkta (  Okresu kampanji moskie.v-| Wystawa zasługuje zewizłrtimtar 
. ei- ”  niektórych archiwalnych do-1 na to, by odwiedziły szeroide war- 
wunentach podane są nietyi'-o spisy1 atwy społeczeństwa.

owisłów , b.orącyeh udział w walkach, 
s!s I nazwiska rannych i poiejiych. bo 
dany jest rown.eż wykaz lupow.

Vv oddzielnej sali nagromadzono 
sprzęt wo,enny. Wśród nich umiesz
czono szable Batorego, z których 
jetjną oporował Picigę gw. Pozą tgąi 
mamy z owego ottresu najrozmaitsze 
pantiątki, świetnie ilustrujące epokę 
więlkięgą tcóla.

Druąa częśp wystawy, tp pamiątki 
Pó JSń12 fi* Sąhięśkini. I tą spotj kamy 
umięjętr.ia debrapy sprzęt wąlfintiy. 
wspaniale zdobycze z czasu odsieczy 
ped \7iedn'ęm. Tu Imponu ące są na
mioty tpręckis, 1,-tóre dzięki trcskliwej 
opi; ;ę doskonęi; się za:!;owaiy. Na 
wystawie, po Jan i; Sobieskim, znajdą- 
’p się wreszeis piękne mauzoleum, w 
titórom umieszczono katafalk Na kata 
falka tym, w kościele Kapucynów spo 
czyweły ongiś zwłoki króla Jana, 0- 
becnfe na katafaitru pięknie przybra.

zechce  łaskaw ie  podać swój 
ad res ,  a  życzen iu  jego  s tanie  
sie zadość .

„Nieznajome"
t r z y  koleżanki z Łazienek, 

k tó ry m  podobał się pewien mlo 
dzicniec, lecz nie zdo ła ły  z nim 
za w rz e ć  zn a jo m o śc i  i z tego po 
wodu g o rzk o  n a rzek a ty  w dzia 
le „W  cz te ry  o e z y ‘‘, niech o trą  
łezki. Je s t  d la  nich radosna  
wieść. M łodzieniec ów tak się 
w z ru szy ł  ich listem, że go tów  
jes t  w Każdej chwili s taw ić  się 
na w ezw anie . P ro s im y  więc 
„Nieznajome** o podanie  sw y ch  
ad re só w , a w te d y  s ta n ą  się  z 
„nieznajomych** —  zna jom e  o- 
w eg o  m łodziana .

P. Iwonce.
List Pani przeczytałem uważnie 

i współczuję Pani serdecznie, ale 
uważam, ze nigdy me naieży my 
śleć o tem, że są ludzie zamożniej 
si, lecz o tem raczej, że jest tysią 
ce ludzi, będących w jeszcze o 
wicie gorszych warunkach. Pani 
zarabia  malutko, ale przynaj-

„  . . . u, . » . mniej cos, a ile jest bezrobot-| \  J. trokow iw  (Burysląw)j Miła u i ....w , ir7n0
Panno Jozeio! Jscięsmy Kcd4 kcł4 . i * 1 , obarcz mych nczne

im rodzinami, wpłającenu: 
„Jeśćl** Nie jes t  wjęc Pani jesz
cze naibardzici upośledzona. 
Świat jeszcze nie wylizał się z 
ran wojennych i dlatego nie jest 
w  stanic zaopatrzyć wszystkich 
łudzi należycie.

Jeżeli cos można uczynić nara
zić, to tylko baczyć, żeby podob
ne nieszczęście nię powturzyło 
się ponownie, bo nowa wojna by
łaby z ja w n o śc ią  całkowitą już za 
gładą ludzkości. Zresztą, świat

Odpowiedz Redakcji

s . o i  4 e k v c  i M jb h z u z e  » io > u u m  u t r z y  
m yw ać ze sw yup C zyietm haną, j}ląT 
tezo kiiżuy lwi. tak ąobruzo  gościa, 
w .y m y . v o z  kieyy „goicie” sprawi* 
ta uaiii ąuzo  zaw oęu. wilca preuujl 
U -zyw w cie Uostaiia. Bez pisania, bez 
Uopraszama siy. bez p ic iensy i! U stal 
ino uostalo  p re tu *  iuuii osotj, przed 
sw icu ią i znów > - zynw  kilkaset, te
sli u.ę tysiąc. Ale przecież lruduo wy 
inaitąć. aby pOrązu otrzymało lolka- 
uziesiąt tysięcy PSÓbl t»nybą to jest 
tuk jasne, tak słońce w pogodo* Po- 
Imime! U co wiec Pani sie kłopocze? 
Ulacjiego ma bani tak nieładne my
śli?  tM czB so hm ,Jańi ż*i (i to. że
nie Pat|i pirzyiiiąła, jęcz kto inny? przetrw ał już niejedno przesilę  
Przyjdzi* i na Panią kolejI Nie pw yr nie, nąlęży się w ięc sp odziew ać,
ponunajmy, my ludzie, stada zwie
rząt, ktorę tąpcsywi* rogrywą tąp, ą 
nazmapii rzuca zi« nu innych uczest
ników uczty! Mieipiy ęięrp|iwQŚ£ kul 
turalnyc|) ludzi, l,tórzy potrafić cze
kać ha swoję. Mila Panno Józefo! Po-

że ppkona zwycięsko równjęż o 
oecne.

Pamięta Pani z Pisma św. przy 
ppwjeść o latach tłustych i chą-

zdrtwieniu Pani sprawiłyby nam rą- i
dość. a Napoleona Sadka wprowadzi 
łyhy w r»żkP5?ny iiumor, gdyby pa
ni nie czytyw ała jegą felietonów dla 
— jak to brzydko brzmit —  dla pre- 
mJii Pragnęlibyśmy bardzo (oraco, 
a by więcej Czytelników to erozumia 
ło i nie karmiło naij goryczą w urze- 
ktadańcu sympatii. Wteay każdy Ust 
byłby najmilszym trokiem a sekre
ter* Redakcji, który tąułi ozypió lio. 
nory donm. byłby najszczęśliwszym  
człowickicml

ją?  Jesteśmy w okresie lat „chu
dych1*. Jaka na to rada?  Prze
trwać, żeby doczekać lat „tłu- 
s tych“ , którę z natury rzeczy 
przyjść muszą i móc wtedy powe 
tować sobie obecny niedostatek.

p. Lm.
Owszem, koniecznie pojechać i 

usiłować za wszelką cenę rozmó

wyjaśnić.

P. Zygmunt Kot-cz z pL Napoleo
na
pisze nam:
„Będąc w cukierni „Ziemiań- 

skiej**, poznałem piękną panien
kę, dla której zrodziło się w mem 
sercu żywsze uczucie. Podała się 
za Marję K. Udaio mi się po dłu
gich poszukiwaniach odnaleźć j? 
i stwierdzić, ż t  nazyw a się Jadwi 
ga S. i pracuje jako kelnerka w 
kawiarni pizy ul. Marji Kazimie
ry na Marymoncie.

Choć mnie okiainała, kocham 
ją nadał i me przestaję, pomimo, 
że jej cudne usteczka szepczą ini: 
„Nie chcę pana!*1 Nie wiem właś 
ciwe dlaczego, bo ja  jestem 25- 
letuint szatynem o  dużych niebie* 
kich oczach, pracuję w minister
stwie spraw  wewnętrznych. Nie 
jestem więc byle kimś.

G otów  jesien i z rozpaczy p o p a  
nić sam obójstw o, ale jeszcze po
czekam , m oże od n iesie  jaki sku
tek ten mój list, o  którego um iesz  
czenie biagam  u ajgoięcej. Może 
to w zruszy mój SKarb najdroższy  
—  Jadzieukę —- i w zbudzi u mej 
choc okruszynę w zajem ności, o 
którą ją o łagalcm  na klęczkach**?

W ohawie o  życie urzędmka 
państwowego, list drukujemy i 
spodziewamy się pomyślnego
S K U lk U .

P. Reni.
W tdzę, ie  ten p. Boguś to ns-

praw dę tdeai. Jestem przekona* 
ny, że o ile Pam mu me da 
ditych powodów me rzuci Pa
ni. Tylko proszę pamiętać: ani 
razu w.ęcej nie kalać ust kłam
stwem — wtedy uwierzy w mi
łość Pani, co do której ja  osobi
ście nie mam najmniejszej w ąt
pliwości,

P. Wacek z Ustronia t
Zechce łaskawie pedać ?wó> 

adres.
P. Stanisławie B. z pi. Mary* 
monckiej*.

Oczywiście, że z tego stolarz-* 
musi być wielki nicpoń, skór0 
zabrał 80 zł, ciężko zapracowZ' 
nych oszczędności. Pod żądny0! 
pozorem ni? należy wyęjmdztć 
za takiego łotra i pijaczynę. Le
piej stracić te pieniądze, był® 
tylko być zdała od
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PAMIĘTNIK SIU2ACE1
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE

Miaiam już prawie w szystko spakow ane, kiedy 
W acław wszedł do pokoju.

Stanął na progu i chwilę nic nie mówił.
Udawałem, że go nie widzę.
—  Tolu! —  odezwał się.
Milczałam.
—  Tolu! —  powtórzył. —  Z astanów  się, co ro

bisz! Z astanów  się choć trochę!... Dokąd chcesz je
chać? Czy pomyślałaś nad tern, na co się narażasz?

Milczałam.
—  Obrzucił cię obelgami —  zaczął znów 

Wacław.
—  Miał prawo!.. T yś ze mnie zrobił utrzymankę! 

Miał praw o!
—  Jesteś moją narzeczoną! Ożenię się z tobą!
—  Co? Ja miałabym wychodzić zamąż za morder

cę? Za  mordercę człowieka, którego kocham ? Za mor
dercę ojca mego syna?

—  Nie jestem mordercą! Musiałem się zgodzić na 
pojedynek!... On mógł też zostać mordercą. Nie ja  jego, 
a on p ragnął mnie zabić!... Ja  pragnąłem, żeby tylko 
zniknął z naszego życia, żeby nie mącił naszego spo
koju! T o  on wołał do mnie jak  szaleniec, że musi za
bić! On! Nie w ydarł  mi życia, to też nie pozwolę sobie 
Wydrzeć ciebie! Nie pozwolę!

—  Nie pozwolisz? Nie będę się wcale pytała 
o twoje pozwolenie! Ja  nie jestem rzeczą! Nie jestem 
twoją własnością! Mogłeś skorzystać z tego, że nie 
miałam co dać jeść dziecku, że zdychałam z głodu, ale 
nie kupiłeś mnie na  wieczność!

—  Ja  cię kocham!
—  la kocham Jerzego!
—  Tolu! Zapomnij o nim! On nie jest godzien tw o

jej miłości. Zostawi cię znów na p as tw ę  losu! Pomyśl 
tylko, co cię czeka przy jego boku! Nienawiść jego ro
dziny i przem ijająca miłość młokosa. Jesteś szalona! — 
Głos W ac ław a  grzmiał coraz donośniej. —  Ale jeśli 
Ciebie nie stać na  szczyptę rozsądku, to ja  go mam! 
Nie pozwolę ci popełnić szaleństw a .nawet w brew  tw o
jej woli!

—  Niech cię nic nie obchodzą moje szaleństw a —  
krzyknęłam.

W ac ław  był coraz bardziej podniecony. W idz ia 
łam to dobrze. W ym achiw ał rękami, głos mu się ury
wał, twarz się wykrzywiła, jakby  m irł  zamiar rozp ła 
kać się.

Nachyliłam się, żeby zamknąć wielką walizę, 
w której miałam swoje sukienki i ubranka Jureczka. 
Nagłe W acław  podbiegł do mnie, odepchnął mnie od 
walizy, że mało nie upadłam.

—  Nie wyjedziesz! —  krzyknął mi nad samem 
uchem i tupnął uogą.

Zerwałam się rozwścieczona.
— Nie dotykai mnie swemf rękami, morderco!
—  Nie wyjedz lecz! Nie puszczę cię! —  syczał W a 

cław przez zaciśnięte zęby i sięgał do mnie rękani.
Stałam .tu przy ścianie, nie mogłam się usunąć. Ła

pał mnie ra  ręce, bo chciałam go od siebie odepchnąć; 
zaczął mnie w tedy szhi pać.

—  Zabiję :ieb 'e I siebie, a nie puszczę cię! — 
wołał.

—  Zabij, zabij! •— odpowiedziałam. —  Nie zosta
nę u ciebie! Nie chcę więcej cię znać! Nie chcę patrzeć 
dłużej na ciebie! Spojrzyj na siebie w lustrze! Spojrzyj! 
Odrazu widać, że zabiłeś człowieka...

— Milcz! Samaś omal nie zabiła człowieka.
— T o  był bandyta!
—  A ten to złodziej mojego szczęścia!
—  Nie wąż się tak odzywać!
W acław  nic przes taw ał mnie szarpać. Złapał za 

sukienkę, a byłam w  lekkiej jedwabnej. Materjał był 
s łaby i rozdarł się. Tern większy poczułam do W acław a 
wstręt  i gniew. Ale i on był zupełnie odmienny. Nabrał 
siły w zdenerwowaniu i, kiedy złapał mnie wpół, aż 
syKnęłam z bólu.

—  Nie puszcze cię —  syczał mi w sam ą twarz, — 
zginiesz razem ze .mną! Zaduszę cię!

—  Puszczaj, ■morderco! —  jęczałam.
—  Przysięgnij, że nie odejdziesz nigdy ode mnie, 

a puszczę cię! ,
—  Ucieknę od ciebie, jak  tylko mnie puścisz!
Chciał mnie wtedy napraw dę złapać za gardło, ale

ugryzłam go w  rękę. Mimo bólu nie puścił mnie. P o 
szarpał na mnie całą sukienkę. Sapał, stękał, wpijał ml 
palce w ciało aż kię zwijałam z bólu. Nie myślałam je 
dnak ustąpić. . . . . . .

— - Nie pozwolę d  nic zabrać! Nic dani ci ani gro
sza na drogę! —  g io z i ł , . .

—  NiC potrzebuję twoich szmat, nie potrzebuję 
twoich pieniędzy?

—  Zostaniesz zebracżką, ulicznicą!

—  Tak! Zostanę najgorszą ulicznicą, ale twoją 
już nigdy nie będę! A jeśli zostanę ulicznicą, to  ten 
grzech spadnie  na twoje sumienie! W olę być ulicznicą, 
niż jeszcze jeden dzień spędzić z tobą! T y  o b m ie m y  
grubasie! W strę t  do ciebie czuję!...

Moje s łow a doprow adziły  go do jeszcze większej 
wściekłości.

Całym ciężarem sw ego ciała uwiesił się na mnie 
i przewróciliśmy się obydwoje na podłogę. Huknęłam 
głową o ścianę, aż mi w oczach pociemniało. Przydu- 
sił mnie sobą, że ledwie oddychałam.

—  Płaciłem ci i należałaś do mnie! Będę ci nadal 
płacił zato! Z a  wiele wydałem na  ciebie, żebyś sobie 
mogła odejść —  mamrotał przez zaciśnięte wściekło
ścią zęby. —  Jeszcze należysz do mnie! Kupiłem cię! 
Kupiłem! I nie puszczę!.. Raczej zamorduję!... W olę 
zgnić w  więzieniu, niż myśleć o tern, że idziesz do inne
go, że inny będzie cię pieścił!...

T raciłam  już przytomność. Nie słuchałam jego ma 
mrotań. Chciałam uwolnić się z pod jego cielska, ale 
nie starczyło mi sił. Zaczęłam się poprostu  dusić. Nie 
puszczał.

—  Puść mnie! —  wyjęczałam.
—  Przysięgnij, że zostaniesz! Daruję ci w szystko '
—  Nie!
—  Zaduszę!.. —  syczał i złapał mnie ręką za 

gardło.
Poczułam, że napraw dę wybiła os ta tn ia  moja go

dzina. W acław  był oszalały i widziałam, że go tów  po
pełnić zbrodnię. Zaślepiony zazdrością, nieprzytomny 
z gniewu stał się innym człowiekiem. Nie uwierzyłabym 
nigdy, że gniew i zazdrość m ogą tak odmienić spokoj
nego, dobrego człowieka!

Czułam, jak zaciskają się jego grube królkie palce 
na mojej szyi. Traciłam oddech. Resztkami sił rzuca
łam się, jak ryba, w y ję ta  z w ody na piasek. Nie pusz
czał.

G otow am  by ła  już zgodzić się na wszystko, co
chce, gotowam była mu przysiąc, że nie odejdę od nie
go, byle pozwolił mi złapać choć łyk powietrza! Ale nie 
mogłam wydobyć z siebie ani jednego słowa. Jęczałam 
tylko.

Przed mojemi oczami rozpostarła  się jakać czer
w ona mgła.

D. e. &

S H A N B I O N A
Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej KresowianKi

Ho dokonaniu sw eg o  oukryeia, h r a o u  Ignacy
przeżywa* coraz to nowe zdumienia. Przekonał się na
ocznie o stosc-Adniu trucizny przez Kotwiczą. A jedno- 

zdpow.e rie lenki, ch6c się specjalnie nie poprą-  
\yiaiOj ale ostatnio p izesta ło  się pogarszać. Jednocześ
nie zaś Kazimierz robił się co ra r  bardziej zły i ponury.

Helenka, nic zdradzając się, zresztą, z niczem pil- 
Uowaiu siy usilnie. Nie przyjm owała ^adnych potraw  
lub napojów, specjalnie ola niej przygotowywanych.

W ściekłość Kazimierza sięgała  szczytu, gdy  srę 
dowiedział, że Romocki już przyoyw a. i rzeba oyio jak 
uajeiiergicziiii-.j zabrać się do rzeczy.

Tego dnia Kazimierz znów w'ydał przyjęcie dla 
polskicn oiicerow, przybyłych na konkursy hippiczne. 
Nie było wszakże miłego nastroju. Przybywały niepo
kojące wieści z ojczyzny...

Przed przyjęciem jeszcze h rab ia  Kotwicz wszedł 
do pokoju żony. Rozmawiali o przyjęciu, poczem Kazi
mierz rzekł:

—  Mam dla ciebie lekarstwo, które ci z pewnością 
dobrze zrobi. Dostałem receptę od doktora  Tibois. Bie
rze się na wodzie.

Był to lekarz miejscowy, z którym Kotwiczowie sie 
Naprzyj aźniii.

Helenka spojrzała podejrzliwie na lekarstwo. Re
cepta była oryginalna. Butelka w p io s t  z apteki jeszcze 
hieodpieczętowana. Trudno  było żywić jakiekolwiek 
' 'o je j  rzema.

W  chwili, gdy Helenka sp raw dzała  kopertę, Kot
wicz nalał do szklanki wody, poczerń błyskawicznie 
Osypał szczyptę proszku. Potem nalał parę kropel le- 
ww :#vva.

Czy HI lenka w idział;?,'co Kazimierz tam dosypał?
■ Niewiadomo...

Dość, że wzięła lekarstwo drżącą  ręką i ze smut- 
n<fn spoir/enm m  oczu, w których błyszczały łzy, szep
t a :
K — Jeżeli podajesz ml... truciznę... niech d  Bóg wv

W ypiła  lekarstwo, poczem d o d a ła 1
—  Pilnuj się. Ludzie m ają pew ne wątpliwości. 

Gdyś się żenii ze inną, kochałeś inną. Nie wiem, na jaką  
chorobę umieram, ale z pewnością  twoja  w  tent ręka. 
Ale... nie obawiaj się M ogłabym może obronić się 
przed tobą, tylko ż e . n i e  chciałam... M usiałabym zw a
lić na ciebie ciężkie oskarżenie. Byłby to skandal pu
bliczny, shańbienie twego n a z w s k a ,  twojej rodziny 1 
mojej. Nie chcę tego. Lepiej pokryć całą rzecz milcze
niem... A teraz chodźmy nadół... Zaraz goście przyjdą.

Kazimierz, słysząc te s łow a —  osłupiał... Bełkotał 
coś niezrozumiałego, jakieś mętne usprawiedliwienia... 

Helenka dodała  jeszcze tylko:
—  Proszę cię tylko o jedną  łaskę... byś  ntnie, gdy 

umrę, pochował w  mojej wsi ojczystej, w  grobach ro
dzinnych, obok tych, którzy .<a mnie czekają... Błagam 
cię też, żeby to było jakoś prędko, żebym nie męczyła 
się zbyt d łu g o ... Zbyt wiele cierpię już od miesiąca...

Z wielkim trudem pow strzym yw ała  napór łez. 
O panow ała  się wszakże i rzekła zupemie już spokojnie:

-— Chodźmy prędzej. Oficerowie już się zebrali.
1 —  ani s łowa więcej. Jeżeli się mylę, w ybacz mi mój 
błąd, jak ja ci zgóry przebaczam , jeżeli... nie mylę się...

Zeszła ze schodów zupełnie śmiało i pewnie.
I rzeczywiście nagle poczuła pewne ożywienie 1 

akby przypływ sił...
W ięc może myliła się dop raw dy?
Może to lekarstwo miejscowego doktora  nap raw 

dę było takie uzdraw iające?
Podczas przyjęcia nikt niczego nie zauważył. Obec

ny na tern przyjęciu ów doktór był niezmiernie rad, że 
lekarstwo, które przfcp'sał, okazało się takie skuteczne.

Rozmowy toczyły się przeważnie dokoła sytuacji 
w kraju. Pociobno s taw a ła  się poważna. Była naw et 
mowa o odwołaniu ekipy polskiei lada chwila.

T o  też p*zts tano  się zajmować hrab iną . Ona ze 
swej strony czyniła wielkie wysiłki zwalczenia senno
ści. opanowującej ją z coraz większą siłą. Ołowa cią-
iyU ta- lak gdyby bffi i  Powlekf M  m m

się zamykały. Od czasu do czasu dostrzegała trwożliwe
spojrzenie męża...

W tem  spojrzała błagalnie na siedzącego obok niej 
doktora i opadła  bezwładnie na jego ramię. Oczy spoj
rzały błędnie dokoła i... zamknęły się... Ze skroni spły
wał zimny pot...

O becna przy tem E dy ta  rzuciła się do niej i chw y
ciła ią w  ramiona. Przeniesiono ją  do salonu.

Lekarz czynił wielkie wysiłki ocucenia jej. Da
remnie...

Po  pół godzinie daremnych zabiegów, lekarz s tra 
cił już wszelką nadzieję. Helenka żyła jeszcze, ale 
wszystko wróżyło już bliski koniec.

Ignacy spoglądał na to wszystko ze starannie  u- 
erywanem zadowoleniem. Już czuł, że cały m ajątek  Kot- 
wiczów przechodzi na niego.. Przecież on trzymał te
raz klucz do rozwiązania tej zagadki.

O dgryw ał teraz komedję rozpaczy, jak  Kotwicz, 
który załamywał ręce i z w yrazem  najgłębszego żału 
oczekiwał z niecierpliwością na koniec....

W tem  w pad ł ktoś zdrożony, zakurzony, ze śmier
telnym lękiem na obliczu...

Nikogo o nic nie pytał. Po zaniepoK ojonych minach 
wszystkich obecnych zrozumiał że s ian  musi być ba r
dzo poważny, i oto wkraczał do salonu, w  którym na 
otomanie leżała blada, ja'£ trup. kob eta...

Padł przed nią na kolana...
Chwycił ją  za  rękę. Puls tętnił bardzo  słabo. W y 

słuchał serce. Ledwo, ledwo... O ddech?  Jeszcze był, 
ale słabiutki...

Hrabia  Kotwicz tak  był przejęty wszystkiem, H  
odwrócony, aby nie widzieć mąk przedśm iertnych żony, 
nie zauważył naw et przybycia  now ego gościa. W obec 
tego Ignacy podszedł do Kotwiczą, poklepał go po ra» 
mieniu i szepnął mu do ućhai 

— Jest doktór RomockU
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Ze słowem „lasy  państw ow e"  
spotyka się przeciętny mieszcza
nin wtedy, kiedy znajduje się 
gdzieś na wsi i widzi przy w ej
ściu do lasu napis w  rodzaju 
„Nadleśnictwo lasów  państw o
wych. Zbieranie drzew a w zbro
nione" i t. d. W tedy  wie, i e  p ań 
stwo posiada w łasny las.

Niemal każde państw o jest  wła 
ścicielem obszarów  rolnych i leś
nych, nietylko dla celów repre
zentacyjnych, ale i dochodowych. 
Są to częstokroć obszary  bardzo 
duże, dobrze zagospodarow ane, 
jeśli chodzi o Polskę, to do p ań 
s tw a należy jedna trzecia część 
obszarów  leśnych całego pań
stwa. bKOro się przytem zważy, 
że Polska jest  krajem dobrze za
lesionym, nie trudno jest s tw ier
dzić, że jest  to wielki i cenny ma 
jątek.

Polska należy do krajów, ma
jących dużą nadw yżkę drzewa, a 
więc do krajów eksportujących 
ten towar. Drzewo należy do to
w arów  spekulacyjnych z natury 
rzeczy. 1 rzeba bowiem wprzód 
przygotow ać surowiec, to znaczy 
przeprow adzić  odpowiedni w y
rąb  lasu, względnie surowiec ten 
przerobić. Zależność od konjunk 
tury jest  tutaj znacznie większa, 
aniżel przy innych p roduktach^  
gdyż surowiec ulega łatwemu 
zniszczeniu, wreszcie proces przy 
go tow ania  towaru wym aga du
żych widacfów gotówkowych.

W  takiej sytuacji spekulacja 
sta je  się niejako naturalna. W ła
ściciel lasu z braku gotówkp 
sprzedaje  po cenie niskiej drze
wo na pmu, kupujący wyrębuje 
zazwyczaj, wziąwszy już jakiś za 
da tek  od osoby trzeciej —  więk
szego kupca czy też maklera eks 
portowego. Jak więc wynika z te 
go, spekulacja i pośrednictwo 
kwitnie w tej dziedzinie.

Taki stan rzeczy prowadzi, że 
ceny uzyskiwane przez osoby po 
średniczące są znacznie niższe, 
aniźei ceny rynkowe, uzyskiwa
ne za drzewo. Winę za taki stan 
ponosi oczywiście własność pry
w atna , to jest tak właściciele la
su, jak i przem ysłowcy drzewni,

5 FLEURS
F O B Y I L

PUDER D LA  
PIĘKNEJ PANI

Prosimy n i e  ulegać namo
wom sprzedawców, usilu. 
jących pudry o łudząco po- 
dobnyrh o p a Ko wantach  
i nazwach, sprzedawać za
miast oryginalnego pudru 

5 Fleurs Forvil Paris. 
O rygnialny p uder 5 F leurs ForvIl Paris 

posiada napis1 na denku

„PL‘ilDR£ F 0 R VI L“
Polecamy w s z e c h ś w i a t o w e !  sławy 
wody toaletowe i perfumy■ *? F i a u r i .  
F o r » i l  Paris. oraz urna zapaihy

gdyz nie potrafili w swoim za
kresie niczego odpowiedniego 
zorganizować.

Najlepszą ilustracją tego twier 
dzenia niechaj będzie fakt, że jak 
kolwiek Polska wiele w  latach po 
myślnej sytuacji gospodarczej 
wywoziła zagranicę i posiada 
bardzo dobry surowiec, to drze
wo polskie szło wyłącznie za po
średnictwem gdańskich firm eks
portowych pod nazwą drzewa 
gdańskiego i miało jak  najgorszą 
markę.

Lasy państw ow e były również 
przez pryw atnych  krajowych, 
względnie zagranicznych przemy 
słowców drzewnych eksploatowa 
ne i dzieliły los pozostałych eks
porterów drzewa. Mimo to Lasy 
Państw ow e, dzięki lepszej admi
nistracji daw ały  poważne docho
dy skarbowi państw a. Przy tej o- 
kazii nie zawadzi wspomnieć, że 
Lasy Państw ow e płacą w szyst
kie podatki, podobnie, jak firmy 
prywatne, nie korzystając z żad
nych przywilejów. A więc są

zdrową 1 naturalną kbńfcurcncją 
w stosunku do własności pryw at 
nej.

Dokładne zbadanie wyżej wy- 
łuszczonego stanu m c z y  dopro
wadziło do zmiany polityki go
spodarczej Lasów Państw ow ych. 
Postąpowiły one zrezygnować ze 
zbędnego i kosztownego pośred
nika i wziąć we własne ręce eks
port swego drzewa. T ak ie  posta  
wienie spraw y oznacza równo
cześnie wyraźną pomoc dla p ry 
w atnego przemysłu drzewnego, 
jak  to udowodnimy.

Lasy Państw ow e przestały 
sprzedaw ać swoje drzewo fir
mom prywatnym, natomiast zor
ganizowały na ściśle handlowych 
zasadach własną instytucję, trud
niącą się eksportem drzew a pol
skiego. Instytucja zwie się „ P a 
ged", to znaczy Polska Agencja 
Eksnortu Drzewa i ma swoją sie
dzibę w  Gdyni. Firma ta  nie ist
nieje jeszcze dwu lat, a rezulta
ty jej są godne omówienia, co u- 
czynimy w  następnym artykule.

Z a m a c h  P r y s t o r a
h i

Pierwsze zamachy
P rzyw oacy  przystąpili  do ćzie 

ła. Z pomocą pośpieszyło rewolu
cjonistom paru  chemików, którzy 
spreparow ali  kilka bomb.

M ając już bioń, przyw ódcy  po 
stanowili, że pierwszy zamach do 
konany zostanie na Pradze, na 
oddział kozaków, udający się na 
„hulanki"  do Warszaw}'.

O znaczonego dnia jeden z bo 
jow ców  rzucił bombę, ale rezul
tat był zgota nieoczekiwany: bom 
ba nie w y b u ch ła1 Okazało się, że 
została źle sp reparow ana.

Spróbow ano zatem po raz dru- 
gL T ym  razem bom ba  miała być 
rzucona u zbiegu ul. Nowolipek i 
Dzikiej, w  momencie, gdy prze- 
jedżać będzie patrol kozacki.

Bombę rzucono. A rezulta t?  Je 
den z kozaków, w idząc jakiś ta 
jemniczy pakunek na środku jez
dni, zeskoczył z konia, podniósł 
paczuszkę i ze śmiechem oddał

K R O N I K  A P O L I T Y C Z N A
NOWY RZĄD FRANCUSKI 

Ń ii. vv'i.-LU Ślij ZjYiłENiL 
Minister" Uhuutempó utworzył w 

dniu • wczorajszym  nowy rząd trancus 
ki. P ienijer Chautem ps zatrzym uje w 
nowym iządzie obok prem je-ow stw a 
tekę ministra spraw  w ewnętrznych, 
k to ią  piastow ał w ostatnich trzech rzą 
dach.

W skład nowego rządu weszła więk 
szosc czionkow poprzedniego gabine
tu z b. przrnjerem Sarraut, Daiadier i 
Faul Koncourem na czele. Rząd skła
da się przeważnie z czionkow partji 
radykalno -  socjalistycznej.

b . prem jer herrio t, Któremu stan 
zdrow otny me pozwala piastow ać te 
ki ministra, przyrzekł rządowi, że o- 
bejmie stanowisko p zeastawiciela 
Francji w Lidze Narodów oraz, że po
dejmie się rożnych misyj dyplom atycz 
nych. 1 eka skarbu i spraw  zagranicz
nych, cbok szeregu innych, pozostała 
w rękach dotychczasow ych ministrów 
bdnneta i Faul Buncoura.

SOW IE lY  PRACUJĄ 
NAD POKOJEM EUk OPY 

P rasa zagraniczna poświęca w dal
szym ciągu wiele miejsca podróżom 
sowieckiego komisarza spraw  zagra
nicznych Litwinowa. Podkreślają duzą 
aktyw ność polityki sowieckiej,, która 
zanotow ać mo e wiele sukcesów.

Sówiety, jakkolwiek me należą do 
Ligi Narodów, interesują się w szyst- 
kicmi jej pracam i, związanem i z za

pewnieniem i utrzymaniem pokoju 
światowego..  Uznanie Sowietów przez 
Amerykę jest na drodze zapewnienia 
pokoju poważnym krokiem naprzód. ■ 

Y.ieiką w agę przyw iązują w kołach 
polityczny cli do konierencji Litwino
wa z Mussolinim. Po raz pierwszy 
przedstawiciel Sowietów złoży oficjal
ną wizytę w Rzymie. Mussolinl omó
wi z Litwinowem przedewszystkiem 
zagadnienia tozbrojeniowe oraz szereg 
innych aktualnych problemów z poli
tyki m iędzynarodowej. W pew nych ko 
lach politycznych liczą się, żef Musso- 
nni będzie się stara) pośredniczyć mię
dzy Sowietami a Niemcami ty celu 2h: 
łagodzenia stosunków  między term 
panstwam i.

NIEMCY ZAPRZES1A JĄ W *  LKI 
Z AUST.IJĄ 

Stosunek Austrji ao Niemiec zdaje 
się być w przededniu pozytyw nego za 
latwięnia.

jak  w iadomo, rżąc kanclerza bolifu 
ssa wypowiedział w ojnę na śmierć i 
życie austrjacKim hitlerowcom, którzy 
pragnęli poddać Austrję pod Komen
dę Hitlera. Walczyli terorenty nie cofa
jąc się przed zamachami bombowemi 
na niewinnych ludzi. W odpowiedzi 
Austrja rozwiązała partję hitlerowską 
i w piuw adzila karę śmierci za szereg 
przestępstw . „Stosunki riuędzy obprna 
narodam i były jak najgorsze. Obecnie 
m a nastąon zmiana Kursu. Hitler 
stwierdził, że rządu bóllfu&SL nie zdo-

ta obalić, w obec tego dotychczasow a 
taktyka ma zostać zaniechana.

Kanclerz, podobnie jak b. w icekan
clerz W inkler, przem awiając w medzie 
lę na zebraniach ludowych ośw iadczy
li, że p tagną dobrych stosunków  z 
Niemcami, ale me m ają zamiaru rezyg 
now ać ze swej niepodległości i nie po- ( 
zwolą na mieszanie się do w ew nętrz
nych sw ych stosunków . W kołach po
litycznych liczą się poważnie z tern, że 
konflikt między Austrją a Niemcami 
zostanie pomyślnie dla Austrji załat
wiony.
SOYDETY PRZECIW UKRAIŃSKIM 

NACJONALISTOM
Sekretarz generalny ukraińskiej ko

munistycznej partji, Stanisław Kosior, 
w swojem sprawozdaniu omówił ob
szernie politykę narodow ościową. Po 
sprawozdaniu przyjęto szereg ostrych 
rezolacyj, zw róconych przeciwko Jkra  
ińskiemu pacjona.izmowi. Rezolucja 
atakuje ostro w szystkich ukraińskich 
polityków zagranicą oraz' opozycję, 
w ja r tji, zarzucając im. nacjonalizm, 
ba naw et faszystow skie tendencje!

Zaizuty te dotyczą wielu w ybitnych 
komunistów  z tragicznie zmarłym ko
misarzem^ ośw iaty Skrypnikie m na cze 
jf, k tó ry fń .zarzuca sio zdradę narodu 
ukraińskiego i chęć oderw ania Ukrai
ny, od Związku Sów ieckitgo.

Rezolucje tartyjrc zapowiadają na 
przyszłość ustrą  walkę z odchyleniami 
nacjonalistycznymi.

Tragedia... psa wyścigowego
(— cz.) „Uiały p iorun" tak 

zwał się angielski pies wyścigo
wy, który wsławił się przeszło 
200-tu zwycięstwami! Przed pe
wnym czasem bezpośrednio po 
wyścigach z Barry, pies zaginął.

Zrozpaczony właściciel zaw ia
domił policję. W szczęto  poszuki 
wania. "Wstępne śledztwo u jaw 
niło, że ,Biały piorun** został 
porw any  przez kilku mężczyzn, 
którzy wciągnęli p sa  do auta i 
uwieźłi w  nieznanym kierunku.

W  dalszym ciągu ś ledztwa po 
fi ej a doszła do \” niosku, że por- 
wan.e psa  jest  dziełem zorgani
zowanej bandy, która już od 
dłuższego czasu rcWWinęła ener-

g.czną działalność, kradnąc co 
najlepsze psy rasowe. N astęp
nie psy te sprzedaw ano w innych 
miastach.

W  3 dni po porwaniu „Białe
go Pioruna*1 nadeszła wieść, że 
na drodze znaleziono w kałuży 
<rwi zwłoki psa.

Na miejscu zjawił się w łaśc i
ciel i u jrzawszy psa, serdecznie 
zapłakał. Okazało się, że zabi
tym psem jest  „Biały Piorun".
" W edług  przypuszczeń „Bfały 

Piorun*' zdołał po zażartej Wal
ce z napastnikami wyskoczyć z 
auta. Ciężko ranny w czasie wal 
ki, mimo to ostatkiem sił czołgał 
się w  stronę Barry, <jo sw ego

właścii ela. Była noc. 1 zapewne 
przejeżdżające auto w padło na 
„Białego Pioruna", pow odując  je 
go śmierć.

Rozpacz właściciela psa jest 
nie do opisania. Od chwili stwier 
dzenia, że „Biały Piorun" nie ży
je, właściciel chodzi jak  błędny, 
nie przyjmuje jad ła1 i tylko bez
silnie w ygraża  fft]en<hicż£j Iłfem- 
dzic. v

Policja, celem zlikwidowania 
oandy, wszczyła energiczną1' ak
cję. Z pom ocą śpieszą miejsco
wi Obywatele, jeden  z nich ofia
rował jako nagrodę 1.000 fun- 
fóifi W k r o tc f  napewne- Banda zo 
s B & ii  żłkYćfóowaii&

ją  swemu dowodcy. B om ba nie 
spełniła sw ego zadania. Stwier
dzono, że była ona znów źle spre 
parow ana.

D w a te wypadki były tematem 
kilku zebrań przywódców, którzy 
widząc, że daleko bombami nie 
zajadą, a raczej skompromitują 
się, postanowili odtąd  dokony
wać zam achów  rewolwerami.

Broń ta, bardziej znana, miała 
oddać większe usługi. T ak  przy
puszczano ogólnie.

Jako pierwszych, którzy mieli 
paść Ofiarami zamachów rewol
w erow ych, w ybrano  generał - gu 
bernatora  C zertkow a i w a rszaw 
skiego policmajstra Nolkena.

Od chwili przyjęcia tej uchw a
ły, oczekiw ane jedynie na sprzy
ja jącą  okazję.

Z daw ano  seb ie  bowiem sp ra 
wę, że zam ach na w spomnianych 
dostojników musi być w ykonany 
z całą drobiazgów, ością, by  nie 
popełnić błędu, który pociągnął
by za sobą niepożądane ofiary.

Sytuacja  była tego rodzaju, że 
poprostu obaw iano  się niezręcz
nego kroku

Upływał} dni w' niecierpliwem 
oczekiwaniu. C opraw da  w stoli
cy nic nie zmieniło się: dokony
w ano nadal napadów, ale stero- 
ryzowani mieszkańcy pocieszali 
się, że wkrótce będzie wszystko 
inaczej.

Pod koniec stycznia w  gazecie 
„Dziennik W arszaw sk i"  (W a r -  
szawskij D niew nik), ukazała  się 
notatka treści następującej:

„ jak  się dowiadujemy, dn. 3 lu 
tego, o godz. 4,30 po ooł. wy
jeżdża na kurację zagranicę, jego 
ekscelencja generał - gubernator. 
W podróży towarzyszy, "mu n a j
bliższa rodzina."

Od chwili ukazania  sie fei no
tatki, dla p rz y w ó d c ó w ., P. T. S. 
s tało się jasnem, że nrżypac«ek 
przyciiodzi im z pomocą,

Ucnwalono, że wyjazd G z c t -  
kow a jes t  św ietną okazją do 
...zgładzenia go. Śmierć generał- 
gubernatora  miała być zemstą za 
krew setek ofiar!

Do ostatniej niemal chwili p lan 
zamachu był otoczony jak  naj 
większą tajemnicą. N aw et wyko
naw cy zamachu dowiedzieli się o 
swej roli dopiero na parę godzin 
przed odjazdem  genera ł -  guber-  
n a to ia  Czertkowa.

W ybór padł na znanego  działa 
cza Ukrzeję i Żukowskiego. Kry
tycznego dnia o godzinie 1-ej po 
poł. w spomniani utrzymali roz
kaz od partji przerw ania  pracy  to 
fabryce.

Rozkaz został wykonany, Zko-  
lei Okrzeja  i Żukowski zjawili 
się w zakonspirowanym  lokalu, 
gdżie otrzymali nabite, rewolwery 
i... instrukcje.

Zam achowcy, serdecznie żeg
nani, wyszli oddzielnie z lokalu, 
a  wkrótce potem znaleźli .się na 
peronie „Dwoi ca W iedeńskiego".

W  kieszeniach zam achow ców  
ciążyły rewolwery. O bydw aj sna 
cerowali spokojnie przed drzw ia
mi, prowadząceini do poczekalni 
I-ej klasy.

Rzecz prosta, że Okrzeja i Żu
kowski udawali, że się nie znają. 
Każdy z nich zajął s tanowisko. 
Jeden stanął z lewej strony, dru
gi — z prawej.

Minuty wolno płynęły. Z daw a
ło się, że oznaczona godzina ni
gdy nie nadejdzie. Ruch r.a dw or
cu zwięKszał się, to też zama
chowcom było to na rękę.

Kilkakrotnie zauważvli znajo
me twarze szpiclów...

< G ;)
D alszy  c iąg  n a s lą p tu
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Ze sportu
Turniej o puhar

kpt. Frączkiewicza
W  ub. n ieJz  e l s  na  hali  O ś r o d k a  

W. F. ro zp o cz ą ł  się  tu rn ie j  g ie r  s p o r 
to w y c h  o p u b a r  k p t .  F r ą c k ie w i c z a .  
P ie rw szy  łzień tu rn ie ju  d a ł  n a s t ę p u 
jące  wyniki '.

K o s z y k ó w k ą :  C ra co v ia  — M akkabi  
24:10 (8:5). S łab a  i s to jąc a  na m s k i tm  
poz iom ie  techn .  g r a  o b ydw óch  drużyn. 
S ę d z ia  g łówny p. W ójc ick i  pom ocniczy 
p. W ęg lo rz ,  bez  zarzu tu .

Y. M. C .  A. -  W »v d 25:13 (11*11)- 
A m b i tn a  i s to jąca  na w ysokim  poz io 
mie tech n .  g ra ,  p rz y cz em  W»-vel st »- 
wił silny o p ó r  m is t rz o w i  P o l sk i ,  zw ła
sz c za  do p au zy  (11:11).

P o  p auzie  na  s k u t e k  w y k lu czen ia  z 
bo iska  n a j le p sze g o  g ra cz a  W aw elu  
Kw aśnycia  i n ad zw y cza j  am b i tn r j  g ry  
YM C A  ta  o s ta tn ia  zw ycięży ła  Zasłu
żen ie .  N a  w y ró ż  nen ie  zas ługu ją  z 
Y M C A  S z o s ta k ,  z W aw e lu  Kw aśnycia ,  
P y te l  i E b e rh a rd t .  N a to m ia s t  p r z e d 
tem  doskona ły  w a tak u  p. C e te  rd, w y
ka :ał fa ta lny  s p a d e k  fe rm y .  S ęd z ia  
główny p. F a ^ r y  s łaby k rzyw dził  myl- 
nemi ro zs t rzy g n ięc iam i  obie  drnżyny. 
S ę d z ia  pom oc.  p. L es ia k  d o b i y .  P i - 
b l icznorc i  n iew ie le.  Z nw ody  zaszczycił  
sw ą  obecn o śc ią  Kier. O k r .  Urz .  F. W 
i P.  W . ppułk. Wójcicki.

Y. M. C. A . zwycięzcą w tu r
nieju siatków ki pań

W  u rz ąd z o n y m  przez  T .  G. Sokó ł  
w K rakow ie ,  turnie ju  s ia tków ki,  pań, 
p ie rw sze  m ie jsee  zajęła  _rużym> IMCI 
bijąc we finale  Sokół 1.2:0 (15:5,15:7). 
D ru ży n a  YM CI p rzez  cały czas g ry  
g ra ła  w p ią tk ę ,  nzySkując mimo to  
dość  ła tw e  zwycięstwo n a d  s łabo  g r a 
jącym Sokołem . N a  w y ró żn ien ie  z d r n 
żyny YMCI zas ługu ją  B a r tm a n o w a  i 
H a ra s c h im o w a .

W  ro z g ry w ce  o t r z e c i e  r i i i j s c e  zWy- 
c ięży ła  C racov ia ,  bijąc Y M C E  II. 2:0 
(15:6, 15:6). M łoda d iu ż y n a  YMCI z a 
p o w ia d a  s ię  b a rd zo  d o b rz e ,  w k tó re j  
a a  wyróżnienie  , zas łngn je  T rynków na  
zaś  z Cracosrii S lusa rczyków na .  D a lsze  
wyniki t e g o  tu rn ie ju  p rz e d s ta w ia ła  się 
n a s tęp u jąco  : M akkab i  I.— O lsz a  11 2:0 
(15:5, 15:8), Y M C /  II. -  Oli » 1. 2:1 
(7:15, 15:12. 11:3) Sokó ł  II. -  IM C A  I. 
0:2 (0:15, 5 15) S o k i  I.—Y M C A  II. 2:0. 
(15 6, l j  9).

Posiedzen ie  Zarządu K O ŹLA

K ra k o w sk i  O k rę g o w y  Z wiązek  L e k 
k o a tle ty czn y  zaw indam ir ,  że  w dniu 
1 r r u d u ia  tj w p ią te k ,  o d b ę d z ie  się  
w U rz ęd z ie  W ychow an ia  F izy rznego  
w K r a k u wie p rz y  ul.  Zwierzynieckiej  
26, p o s ie d z e n ie  z a r z a d n  K .O .Z .L .A . 
o god z in ie  19-te j  w ieczo rem  O b e cn o ść  
w szy s tk ich  cz łunków  z a rz ąd u  bezw a  
runkow o konieczną.  ________

Matka 7-ga dzieci oskarżona 
o fa łszow ania  monet

Dziś przed sądem okręgow ym  
karnym stanie Franciszka Bez- 
nowska i. 33 żona montera ze 
Lwowa matka 6 ga dzieci a 7 
urodziła w więzieniu, osk. o to, 
w maju i czerwcu 1933 we Lwo- 
w.e i K-akowie p u sz tz a h  w obieg 
podrabiała i przechowyw ała 10 
zł. monety. Rozprawie przew. 
b ę d z : s s. o. dr. Pilarski, osk. 
p rok .  dr. Lewicki, bronić będile  
adw. dr. Pleszowski.

K R O NI K A  K R A K O W A
Rozprawa o krwawe pobicie komornika

N a polecenie sądu karnego 
w Wiśniczu, woźny sądowy W o j
ciech  Anioł otrzymał nakaz udać 
się do Trzciany pow. Bochnia 
do mieszkania Jana  Piwowarczy
ka celem zajęcia marzyny do szy
cia za podatki. W mieszkaniu 
Jan a  Piwowaiczyka znajdowały

się jeszcze  osoby a to: żona Mał
gorzata, Rozalja Kukla i A nna 
Jachymczak.

Podczas zajęcia maszyny wszys
cy rzucili się na Anioła odeb ra 
li mu maszynę i przewracając 
go na ziemię mocno g o  po tu r
bowali. Za ten czyn wczorai sąd

po  przeprow adzonej rozprawie 
i przesłuchań.u szeregu świadków 
skazał wszystkich po 1 miesiącu 
c. więzienia z zawieszeniem na 
3 lata.

Rozpr. przew. s. o. dr. Janicki 
osk. prok. dr. Rękicwicz bronił 
adw. dr. W arenhaupt.

Egzekutor-defraue ant przed sądem
No ławie oskarżonych przed 

Trybunałem  sądu okręgow ego 
w Krakowie zasiadł A lfred  Z d i-  
jewsk’ 1. 38 były porucznik zam. 
w Lęczanach p. Spytkow ice osk. 
o to  że w latach 1931 — 1932

będąc egzekutorem w P. Z. U. 
W. w Brzesku sprzeniewierzył 
2829 zł ponadto  wyłudził od 
szeregu osób mniejsze kwoty 
dochodzące do ogólnej sumy 
200 zł. Oskarżony do winy czę

ściowo się przyznał.
Sąd skazał osk Zbijewskiego 

na 8 mieś. więzienia.
Rozpr. przew. s o. dr. Bob’- 

lewicz, wot. s. o. dr. Solecki 
Rzońca, osk. prok. dr. Szypuła.

Repertuar.
Teatr U iejaki Śluby  pan ieńsk ie

Kina.
Adria: „X-ty k o c h a n e k "
Appollo: „ R o z k o s z n a  p rz y g o d a "  
A tlaatie: „ D r e y f u s "
Promień: „ P u rp u ro w a  g o n d o la "  
Swit: „ O r l ą t k o "
Słońce: „ B len d  W en u s "
Sztnka „ R e w izo r"
Uciecka- „P o ca łn n u k  p rzed  lu s t rem "  
Wanda: „14  l ip ca"

Nazwana Gorjronową przez pasierbicę biła ją
Przed sędzią dr. Janickim i 

osk. publicz. dr. Rękiew;czem 
w sądzie okrąg, karnym w Kra
kowie, stanęli Izak Kestlinger 
oraz jego żona Jochet.

A k t  oskarżenia zarzuca im, że 
1923 bili swoje dzieckow

Helenę, liczącą lat 14 pastwiąc 
się nad nią. Helena jest córką 
Kestlingera z pierwszego mał
żeństwa M acocha miała się 
mścić nad Heleną Helena często 
SDała pod schodami w piwnicy. 
O sk a rżeń ’ do winy się nie po

czuwają. opow iadają  że córka 
je s t  k rn ąb rn ą  a swą macochę 
nazyw a G orgonow ą.

óad po p rzeprow adzonej roz 
prawie nie da ł  wiary córce osk* 
i zw olnił osk. od winy i kary

12 -stu ludowców .*rzed sądem
15 sierpnia br. jako w dzień 

święta Matki Boskiej odbyw ał 
się w Grabiu w powiecie k ra 
kowskim odpust,  na k tó ry  tłum
nie zeszła się ludność z okolicz
nych wiosek.

O w o zebranie świąteczne lu
dności starali się w ykorzystać 
dla celów organizacyjnych zwo
lennicy i członkow ie stronn ic
twa ludowego i wykupiwszy pa
ten t  na jednodniow ą sprzedaż 
napojów alkoholowych, sprow a
dzili do Grabia muzykę, przy 
której poczęła się grupow ać ze 
brana po nabożeństwie we wsi 
ludność.

zebranie o tendencjach politycz
nych na miejsce przybyło  4-ch 
posterunkow ych P.P. którzy we
zwali zgromadzonych do zaorze - 
s tania zabawy i do rozejścia się.

Zgromadzeni wezwania nie 
usłuchali, a nawet czynnie usi
łowali targnąć s’ę na in terw e
niujących posterunkowych, w wy
niku czego organa bezpieczeń
stwa zmuszone były p rzeprow a
dzić aresztowania. P rzy trzym a
nym wytoczono oskarżenia i spra
wę sądową.

W  ten sposób przed krakow 
skim sądem stanęli w ponudzio - 
łek: W ładysław  Kolasa, Jan  No-

Pon iew aż starostwo powiato-i sek, Michał Kalisz, Franciszek 
we nie wydało zezwolenia na [Antoni i Juljan Sztlagowie, Jan

i Józef Gajochowie, Jan i Józef 
S teneccy, Jan Jeleń  i Kazimierz 
Sanok.

O skarżeni wypierają się wmy, 
tłumaczą'- się, iż ponieważ „w 
lokalu było ciasno", nie mogli 
uczestnicy zebrania odrazu się 
rozejść.

Wczorai p rzes łuchano  szereg 
świadków. Na wniosek obrońcy 
dr. J. Woźniakowskiego o prze
słuchanie szeregu  świadków z 
Grabię, sąd się przychylił i ro z 
prawę od roczy ł  do dnia dzisiej
szego. Rozpr. przew. s. o. dr. Tra- 
czewski, oskarżał prok. dr. Bo
ryczko, broni adw okat d r .  Józef 
Woźniakowski.

Zderzenie taksówki z powozem na ul. Szewskiej
Roman Michalski, szofer, zam. 

w Zakopanem jadąc autem oso- 
bowem Nr. Kr. 95495, ul. Szew
ską, w 1 'e runku ul. Karmelickiej 
najechał na skrzyżowaniu na 
w yjeżdżającą w tym czasie z ul. 
Krupniczej w ul. Dunajewskiego 
bryczkę dwukonną wojskową po
wożoną przez sapera  P io tra

Jurko, z 1 Baony Mostów Kol. 
k tórą  to bryczką jechała Ewa 
Zatzycka, żona ppułk. W. P. 
Dowódcy 1 Baonu Mostów kol. 
wskutek czegc przy  bryczce 
złamany został dyszel, przyczem 
spłoszyły  się konie, k tó re  zo
stały w ul. Basztowej przez 
przechodniów zatrzymane. Z ja

dących bryczką ani z p rzecho
dniów nikt żadnych uszkodzeń 
ni? odniósł, a tylko okaleczone 
zostały leKko w tylne nogi ko 
nie. Przy aucie rozbita  została 
szyba oraz uszkodzony lewy bok 
auta. D alsze dochodzenia p ro 
wadzi się.

M m o M  i traji
Zwyrodniały czyn

elcktom ontera

Zajście między uczniami 
szkolnymi

D r o g ę  rżysk  i R u Jo l f  Fonf.«ra z K a 
to w ic  zg łos ił  w policji,  że  d i .  22 bm. 
o g o d z  16 po bó jce  m ię d z y  u c z n i im i  
szk o ln y m i  na dz iedzińcu  s s k o ły  p o 
w szechne j  im. P i ł sn  ' s k i e g e ,  uczeń  
Soga)  z K a ło w ie  zada ł  synowi jego 
Jo a c h im o w i  Fo n fa rze  r a n ę  nożem  w 
eko licę  s e rc a ,  pow odując  s i lay  upływ 
krwi.  R a n r  na  szczę śc ie  nie j e s t  n ie 
bezp ieczną.

Skazanie studenta teologji za 
kolportowanie ulotek an ty

państwowych
Przed  kilku dniami odbyła się 

w Brzeżanach  rozprawa karna 
przeć’w studenta  wi teologji u- 
kraińcowi Mikołajowi Iwanowowi 
k tó ry  kolportow ał an typaństw o
we i wywrotowe ulotki O.U.N. 
W  czasie rewizji ósobistej zna- 
lez:on r  przy wymien;onym pew 
ną ilość ulotek. Rozprawa odbyła 
się p rzed  sądem przysięgłych. 
S tuden ta  Iwanowa skazano na 
1 i pół roku więzienia.

Dziewoński Stanisław, la t  19, 
e lek trom onter ,  zr.m. w Wieliczce, 
przechodząc plantami miejskiemi 
w Krakowie obok ul. Siennej 
napotkał przebiegającą w iew iór
kę, którą zabił prętem żelaznym. 
Przeciw Dziewońskiemu skiero
wano doniesienie do Prok uratu- 
ry ,S. O .  w Krakowie.

Prześladowania katolików  
w M eksyku

Stolica A posto lska z wielką tro s
ką śledzi ostatnie zarządzenia 
władz m eksykańsk ich  wobec ka- 
lików praktykujących . Niedawna 
pielgrzymka katolików meksykań
skich do Rzymu wywołała re ak 
cję ze strony rządu, k tóry  nie
zwłocznie zaostrzy ł jeszcze bar
dziej. swój wregi s tosunek do 
duchowieństwa. W ed ług  „O sser-  
vatore Rom ano" liczba księży 
mających prawo spełniać o b o 
wiązki duszpasterskie  w Meksy
ku, została spsowaclzona do śmie
sznego poziomu. O sta tn io  znów 
zamknięto więcej niż sto kościo
łów i kaplic, a nieliczne kolegja 
prowadzone jeszcze przez księ
ży, zostały obsadzone  przez 
polic ję .______________________

Akuszerka uśmierciła nauczy
cielkę.

W czoraj policja aresztow ała 
akuszerkę lwowską Zofję Sekułę 
zam:eszka łą  przy ul. Gródeckiej 
49., za przeprowadzenie niedoz
wolonego zabiegu, skutkiem 
k tó rego  pacjentka jej umarła. 
Przed kilku dniami została przy
wieziona do Lwowa nauczycielka 
z Z ó łtan iec  31-lelnia Kamila 
Schusterowa, matka trojga dzieci 
i została umieszczona w jednym 
z lwowskich sanatorjów, gdzie 
d o  kilku dniach umarła. B ędąc 
,uż na łożu śmierci Schusterowa 
podała, że z początkiem d rugiej 
połowy listopada przybyła do 
Lwowa i poddała si^ niedoz
wolonemu zabiegowi u  akuszerki 
Sekuły . O perac ja  została  prze
prowadzona nieumiejętnie i zaraz 
po niej zachorowała i mimo p ó 
źniejszych zab “ gów lekarskich 
umarła. O  w ypadku tym zawia
domiono policję, która wczoraj 
akuszerkę aresztowała i ods ta
wiła do sędziego śledczego.

Stary rozpustnik deprawował 
dziewczynki ze szko ły

J e d n -  z n ru c z y c ie le k  szk o ły  po- 
w jz rchnrt j  w C z ęs to c h o w ie  d o kona  i 
n iezwykłego odkryc ia ,  p rze jąw szy  li
śc ik i  d z iew czynek ,  k rą ż ą c e  w esas ie  
lekcji.

O to  okaza ło  się ,  że  u c zen n ice  po 
lekcj 'ach o d w ied za ją  sk le p  n ie jak iego  
G a ls te ra ,  p rzy  ul. T arg o w e j  8, gdz ie  
o trzym ują  za d a rm o  lub za g r o s z e  s m a 

kołyki  i obrazki .
P rz y  b l iż szem  r o z p a t r z e n iu  sp raw y  

w yszły  na  jaw tak  o h ydne  szczegó ły  
że  sz k o ła  zawiadom iła  o w szys tk iem  
policję.

S tw ie rd zo n o  m ianow ic ie ,  że 65 l e tn i  
s ta rze c ,  H e r sz ł ik  G a łs te r ,  mający już 
w łasne  wnuczki,  od  l a t  k i lk u n a s tu  d e 
p raw ow ał  d z ie w c zę ta  ze szkoły p o 
w szechnej ,  śc iągając  je d o  s iebie  ponę- 
tn em i  s łodyczami.

P r z y  te j  okazji  wyszła  również na  
jaw k a ry g o d n a  o b o ję tn o ść  n iek tó ry ch  
ro d j  :ów na t eg o  ro d za ju  zb ro d n ie  m o 
ra lne .  Mianowicie jed n a  z m atek ,  k t ó 
rej c ó rk a  . :yspovC_dała  się z n iep rzy 
zw oitych  rozmów i p oczynań  G a ls te ra  
p o p rz e s ta ła  ty lko  na pow iedzen iu  
„ W ięc  nie chodź  t a m “ , M e pom yśla ła  
n a to m ias t ,  i żeby u p rz ed z ić  o w s z y s t 
k iem  szko łę  i o s t rz ec  inne dzieci p rz ed  
ohydnym  zw yro d n ia lcem .

G a l s t e r a  a re sz to w a n o  i o sadzono  
w więzieniu.

ska-Potworna dziejebójczyni 
zana na więzienie

Zamiejscowy wydział karnv 
sądu okręgowego z Chojnic na 
sesji wyjazdowej w Tczewie roz
patryw ał sp raw ę 30-letniej s łu 
żącej W ładysław y Piąstkówny 
z Zabagna z pow. Tczew, która 
po wydaniu na świat n ieślubne
go dziecka płci męskiej w dniu 
5 lipca r. b. niemowlę udusiła 
poczeir utopiła w bagnie. Sąd 
okręgow y skazał w yrodną dzie
ciobójczynię na 9 miesięcy wię
zienie.

Krwawa bójka 
apaszów naplJWoknica

Plac W olrica w Krakowie był 
wc wtoreK o godz. 15.30 wi
downią niezwykłej bójki między 
dwoma bandami konkurencyj
nych sutenerów. Sprawa poszła 
o lepsze „stanow isko" dla p o 
zosta jących  pod ich opieką ko- 
ryntjantek , k tóre  są źródłom 
ich dochodów i utrzymania.

Bojka przybrała  wielkie roż
ni.Ary, grom adząc wiele publicz
ności. W rękach  walczących 
błysnęły noże. Gorszącą tę  sce 
nę s tara ł się zlikwidować p o s te 
runkowy P. P. W ładysław  Lum- 
bec, k tóry  zauważywszy w gru 
pie niebezpiecznego nożowca, 
znanego po obu b rzegach  W i
sły, niejakiego Mika, z długim 
rzeźnickim nożem w ręku, s ta 
rał się go rozbroić.

W tym momencie, d o ty ch 
czas walczący, stworzyli w sp ó l
ny front przeciwko po s te ru n 
kowemu, który w obroni* włas- 
nei d o b y ł  rewolweru. W czasie 
szamotania s tę  pad ł s trzał, k tóry  
ranił przypadkiem wieśniaka, 
Romana Fronczaka.

W bójce tej został ra n n y  po 
sterunkowy Lumbec. Nieustalony 
dotychczas sp raw ca w czasie 
bójki pchną ł go nożem.

Obie ofiary bóiki przewiezio
no do szpitala. Na miejsce a- 
wantury wysłano silniejszy p a 
trol policji, Który przytrzym ał 
pięciu aw anturników. Nazwiska 
ich ze wzglęgu dalszego .ś ledz
twa, trzym ane są w tajemnicy.

Krwawy epilog
zdrady małżeńskiej

K ra k ó w ,  G . : 7 A n d y c ja  p o ra n n a  z 
W arsz . :  11 '35 P ro g ra m  na dz.  b ież ;  
11.'40 T ran sm is ja  z W a r s z . ;  l l* 5 0 W ia -  
dotr. bież.; 11*5^ Sygna ł  czasu ,  hejnał; 
12*05 P ły ty ;  13*05 T ra n s m .  z W a r s z . ;  
15.40 P łyty ,  16.05 T ran sm .  z Wilna, 
16.s0  O dczy t ,  16.55 T ran sm .  z W arsz . ,  
17*50 Płyty,  18. T ran s m is je  z W arsz . ,  
19.00 P ro g .  na óz. nast.;19*05 O d c z y t ,  
19*20 K ozm aito -m , 19*25 Transm is je  z 
W ina i W a rs i . ;  22*15 M uzyka  lekka  
23. T ran sm is je  z W arsz a w y .

M ote l  Sz lapak ,  s to la rz ,  p o s iad a  
w a rsz ta t  p rzy  nl. Nowolipie  23, g d z ie  
m ie sz k a  szewc,  B e a ie k  B orn sz te in  
z żoną  Fa jgą .  S z lap a k  jnż od d łu ższeg o  
c za su  z t le ca ł  się  do Fajg i,  co nie uszło 
uwagi żony S z lap a k a ,  Cywj>- O sta tsuo ,  
w ub. p ią te k ,  upew niw szy  ię, że  m ąż  
poszed* do m ieszk an ia  B o ru sz te jn a ,  
s t a n ę ł a  pod drzw iam i i s ły sza ła  r o z 
m ow ę.  P o d o b n o  Fa jg a  p ow iedzia ła ,  iż 
w c ią g u  d w ó c h  ty g o d n i  p i ta ra  się o 
ro z w ó d  i p o jed z ie  wraz ze Sz lapak iem  
z W aszaw y  do Pa les tyny .

G d y  po pewnym  czas ie  F a jg a  w yszła  
na  p o d w ó rz e ,  Cywja  rzuciła  a .ę  na n ią,  
ubliżyło, słownie i pob iła  p ięśc iam i,  po  
czem uciekła.

G dy  wczoroj  żona S r U p o k a  przy-*- 
niosła ob iad  m ężowi w ó w czas  F a j g a 1 ||i|

U

:!!lporw ała  raszp le  s z e w sk ą  i pobiła  Cywję .f  
lodu jąc  p o t łu c z en ie  tw a rzy  i głowy.j 
k rzyk  w y b ieg ł  ni> p o d w ó rze  S z lap ak  jjij i ]

na k tó r e g o  rzucił  s ię  b o rn a z te in  i za-j j| 
częli  się bić  wspóinie ,  W alczących^
rozdziel i l i  są s ie d z i .  Do a m b u la to r ju m  
P o g o t  iwia zgłosil i  s ię  aa  o p a t ru n e k  
Sz lapak  z żoną  swoją .

W ykrycie  a fery  przemytniczej

Unieważniam zgubioną ksią
żeczkę Kasy C horych  na naz
wisko Krawczyk, Kraków.

W  Poznan iu  w y k ry to  wielką a ferę  
p rz e m y tn ic z ą  w a rsz aw sk ie j  f:rm y  C h ę -  
c iner,  k tó r a  na p o d s ta w ie  fa łszywych 
zezwoleń  M in is te r s tw a  Przemysł.* i 
H a n d lu  p rz em y ca ła  z Niemiec do  P o l 
sk i  d ro g ie  sk ó rk i  k a rak n ło w e ,  g r o n o s 
ta jo w e  i td .  P o z n a n sk a  a t raż  g ran iczne  
d ro g ą  poufnych wyw iadów s tw ie rd z i ła  
że  filja  tej  firmy m ieści  s ią  w P o z n a 
niu w h o te ln  „B .y tan ja " .  P rz e m y ś le m  
na t e r e n ie  P o z n a n ia  zajm owali s ię  
C h ę c in e r  junjor (syn). S tw ie rd z iw szy  
że w ładze  są  na  j e " o  t ro p ie ,  C h ę c in e r  
zb ieg ł  z Poznania .

W wyniku rewizji  zn t ieziono w ie lk ą
ilość d ro g o c en n y c n  só ó r e k  
w a r to śc i  p rzesz ło  50.000 zł. 
celne skonfiskow ały  p rz em y t .

rolnej
l ad z e
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